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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej -Łno z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asiiczykowska (Prorezna) 

9 róg Puszkińskiej.—TeL 1672.
Adres drukam i: ul. W asiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .50 , miesięcznie 
85  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. j-c-o każdego miesiąca.

•Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
laz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Dziennika"; w  Da ryżu  wyłącznie 
». W. Raczkowski, 14 Oitó de Trevise; w  W arszawie Dom Handlowy 
j . i E. Aletzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 6* 

W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
I

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
T o w a rzys tw o  a rtystó w  ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO

Dziś, dnia 2o-go lipca: 1801-„-07

B e n e fis  a r ty s tk i  Jj, P ,  L I N I E C K J E J .
iiŁ ych a  is k r a  p o łe  s p a ły t ’, s a m a  s c z e z n e 11, poemat, w :> ciu akt.

Karpenki-Karoho.
Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. 8 i pól wiecz.

O g ró d  K lu b u  C y k lis tó w  (K re s z c z a t ik  N r  2 9 )
Dziś, d. 20-go lipca w ieczór wiejski 

orkiestry włościańskiej, 2315-,,-is
po, , , cVl K -  N A M Y S Ł O W S K I E G O .

Składającej się z GO osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W e jś c ie  ko p . 35 . Ucząca się młodzież k a p . 2 0 .

POCZATKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLĄ

Z o f i i  Ż u k i e  w i e ż o w e j
d la  d z ie c i W YŁĄCZNIE p o ls k ic h . 

F u n d u k le jo w s k a  N r  2 6 , w  o fic y n ie .
Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. 

P'.ia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. 6-ej.
-'n-go sierpnia. L ekcje  rozpoczynają się. o i  d. l-go września.

Zapis od d. 5 -go sier- 
Egzam iny wstępne od

Kijowski AUTO-GARAGE
K re s z c z a t ik  N r  36 . T e le fo n  N r  1,846.

W ynajem  samochodów (karet, powozów 
i wolantów)

po 5 , 6 , 8  i 10 rb. za godzinę.
Za dalszą przestrzeń według umowy. 
G a ra g e  sprzedaje, przyjm uje do 

reperacji i na przechowanie samochody. 
Specyaliści-m echanicy sprowadzeni z 
zagranicy.

Otrzym ano małe» sam ochody-karety 
s p e c y a l n e  n a .  w e s e l a .  2 + 1 2 - 1 0 - 1

R E M I Z A

.Marcina R uszkow sk iego
B u lv fa rn o -K  u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje karety, p ow ozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskip^zAprzęgi. Rń29— 1

C eny u m ia rk o w a n e .

Wt. Wysockiego
Iz powodu przejścia takowego na 

własność 2356-30-13

|i  kompletnego rem ontu będzie zam­
knięty do d. 25-go lipca.

Do sprzedania
*. Na Poftolu m ajątek ziemski 750 dzie­

sięcin, lasu dębowego 7u dz., dwa 
ttiłj ny, inwentarz żywy i m artwy, dom 
’ budynki m urow ane, folwark w po­
bliżu stacyi kolejowej i trzech cukro­
wni. Szczegóły podaje W-ny Afeniew 

(rejent) w Mohyiowie-Podolskim.
2471— 3— 1

D - r a  E b e r s a

Nieład hydropatyczny w Krynicy, o- 
i-Warty jak dawniej w willach Flory i 
W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-Konioiowe i Radyum. 2240

20
21
22
23
24 
23 
20

K A L E N D A R Z .

(2) Piątek -- Czesława.
(3) .Soboli — Wiktora M.
(4) Niedziela -  Maryi Magdaleny.
(3) Poniedz. — Apolinarego.
(6) Wtorek — Kryslyny P. M.
(~) środa — .lakóba Ap.
(8) Czwartek — Anny Matki X. M. P.

Próżno na prawicy skrajnej usiłowa­
no na szpaltach organu Suw orina i in­
nych szczuć stronnictw a konstytucyjne 
przeciwko sobie, próżno rozniecano in- 
stynkta nienawiści narodowościowej i 
ostrzegano przed temi lub innemi 
stronnictw am i. Opinia opozycyjna, bro­
niąc się od kompromisów i formalnego 
porozumienia jednocześnie, nie zdając 
sobie z tego sprawy, znalazła wspólny 
g run t i ogólnikową wprawdzie lecz 
zbliżoną drogę.

Umilkły wzajemne ostre docinki, 
znikły oszczercze korespondeneye, w 
innem  świetle przedstaw iają się te sa­
me kombinaefcę wyborcze, które jeszcze 
przed sześciu m iesiącami uważano za 
zasadniczo niemożliwe i zgubne. Odbiło 
się to nietylko na stosunkach stron ­
nictw rosyjskich, lecz i na stosunkach 
tych ostatnich do stronnictw  polskich. 
Powoli zacierają się uprzedzenia do 
„narodowców", wyianiu się bardziej 
spokojne i objektywne traktowanie 
stronnictw  polskich.

To jest zasługa bezsprzeczna obecne­
go rządu. On zainieyował ten okres 
aktem  3 czerwca. On wzmocnił te 
obawy twórcze sweru dalszem skła­
nianiem  się na prawo. I eto dziś mo­
że stwierdzić, że dokonał tego, do cze­
go stronnictw a sam e okazały się nie­
zdolne.

To jest jednak  skutek bardzo powa­
żny, i dla to.) czyści społeczeństwa, 
która do wolności i jej zagwarantowa­
nia w drodze konstytucyjnej dąży, je s t  
to punkt wyjścia niezwykle doniosły. 
Odrywa on przemocą prawie stronni­
ctwa rosyjskie od różniących je celów 
ekonomicznych i skierowuje na drogę 
reformy politycznej.

Z drugiej strony dla stronnictw  pol­
skich wytwarza on w stosunku do 
stronnictw  mw/.yegHWh vnwiskic.h 
większą możność być zrozumianymi 
i z większą niż dotychczas słusznością 
ocenionymi.

To może nadać bardziej normalny 
kierunek nietylko obecnej kam panii 
wyborczej, lecz i przyszłe stosunki 
znośniej ukształtować.

Ale trzeba um ieć z nauki życia na­
leżyte wnioski wyciągać.

Idem.

B ib lio te k ] m iejok a: od 8 do 8. 
Biblioteka U niw ersytecka: od 8 do 3.

Koncentracya.
Rarę tygodni tem u in ic ja to r  koncen­

t r a c j i  stronnictw  konstytucyjnych, ks. 
Eugeniusz Trubeckij, zmuszony był 
stwierdzić, że usiłowania jego zawio­
dły, że obecnie niem a grun tu  dla po­
rozum ienia miedzy dwoma najw iękjze-

mi stronnictw am i konstytucyjnem u ka­
detam i a pażdziernikowcami.

Niewątpliwie wniosek ten był słuszny,
0 ile chodziło o form alne  zbliżenie lub 
zlanie stronnictw . Ani kadeci bowiem, 
ani październikowcy nie zdradzali naj­
mniejszej chęci do ustępstw  programo­
wych lub nawet taktycznych, i jedni
1 drudzy żądali od swych sąsiadów 
wyjaśnień, dowodów szczerości, tub na­
wet zrezygnowania z tych lub owych 
rzeczy, i jedni i drudzy nic nie chcieli 
wyjaśniać, z niczego rezygnować.

Pomimo formalnego niepowodzenia 
tej sprawy, dziś już można stwierdzić, 
iż potrzeby życia okazały się silniej­
szemu niż wola stronnictw . Omijając 
stawiane na każdym kroku tam y for­
malne, prąd pojednawczy torował so­
bie drogę pod ziemią i dziś oto wy­
stąpi! na powierzchnię życia społeczne­
go, jako realne zjawisko.

Form y, jak ie  to zjawisko przyjęło, 
nie m ają nic wspólnego z żadną ugodą 
formalną między stronnictwam i. W szy­
stko w tych sferach pozostało bez 
zmiany. Ale zmieniła się rzecz naj­
ważniejsza: zmieniło się tło decydujące 
o ugodach i porozumieniach, zmienił 
się nastrój prasy i opinii.

W prawdzie nie omieszkano zazna­
czać różnic party jnych na różnych 
frontach. W prawdzie nieraz różnice 
te przeceniano i podkreślano, ale zmie­
nił się ton, j a 1 !m traktow ano stron­
nictwa obce.

Powoli m ilkły wzajemne nieporozu­
mienia, łagodniał ton polemiki, a co­
raz wyraźniej zarysowywała się prze­
ciętna opinia stronnictw  opozycyjnych.

Nie było to zasługą żadnego stron ­
nictwa, żadnej in ic ja tyw y. Inicyato- 
rowie porozumienia nie mogą się po­
szczycić żadnymi skutkam i swych usi­
łowań.

Ale życie, stawiające przed oczy 
realne niebezpieczeństwo fairtu doko­
nanego d. 3 czerwca i dalszych, a tak 
nie dwuznacznie grożących jego kon- 
sekwencyi, oddziałało swemi argum en­
tam i tak, jak  działa poczucie wspólne­
go niebezpieczeństwa na trafiające do 
jednej pułapki zwierzęta.

Z posiedzeń Koła Polskiego

w II Izbie Państwowej
w Petersburgu.

(Dalszy ciąg.)

VIII. Dnia 12 m arca. Posiedzenio wspólne 
Koła polskiogo z Kolein podów polskich z L i­
twy i Ilusi. Obecnych 13 posłów (32 z Koła 
polskiego i 11 z Litwy i Rusi).

Wysłuchano sprawozdań pusłów o przebiegu 
posiedzeń w jedenastu oddziałach Izby i r.a tern 
tle rozważano syluacye i ugrupowanie w parla- 
tneucie. Uchwalono wynająć lokal dla obu Kół 
komisyi. k t ó r y ’ zawiązanie odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

Rozważano stanowisko posłów polskich wobec 
mającej nastąpić deklaracyi gabinetu i uchwalo­
no (większością 31 głosów przociw 12) ażeby, 
w razie, jeżeli deklaracyę ministeryalną grupy 
opozycyjne Izby przyjmą milczomera i prostcin 
przejściom do porządku dziennego, od Koła poi 
skiego nie składać 'adnogo oświadczenia i nie 
przemawiać; ale natomiast zabrać głos w razie, 
gdyby dek la rac ja  ministeryalna dyskusyę ogól­
ną wywołała. Wypracowanie szkicu przemó­
wienia zlecono komisyom parlamentarnym obu 
Kół.

IX. D nia  1.1 m arca. Posiedzenie wspólne 
Koła polskiego z Kołem posłów z Litwy i Rusi, 
przy współudziale posłów Polaków z Rady pań­
stwa. Obecnych 42 posłów z Izby (33 oosłów 
z Koła polskiego i 9 z Litwy i Rusi) oraz 13 
posłów z Rady państwa.

Wydelegowano dwu członków Koła na odby­
wającą się Jednocześnie w klubie Kadetów nara­
dę grup opozycyjnych Izby i przystąpiono do 
rozpraw nad wypracowanym przez komisye par­
lamentarne obu Kół polskich projektem wspólnej 
od posłów polskich deklaracyi autonomicznej. W 
toku tych rozpraw posłowie z Litwy i Rusi od­
byli zosobua specyalną pomiędzy sobą naradę, 
poczem oznajmili, że na naradzie tej, większo­
ścią głosów, stanęła uchwała, iż Koło Litwy i 
Rusi ani zaprojektowanej w imieniu wszystkich 
posłów polskich wspólnej deklaracyi nie podpi­
sze (uznając za wskazane, ażeby taka deklara- 
cya wyszła tylko od Koła koronnego), ani też 
osobnej od siebie deklaracyi nie złoży. Wobec 
powyższego oświadczenia uchwalono dalszej dy- 
skusyi nad piojektem wspólnego oświadczenia, 
jako już bezcelowej, zaniechać i natomiast zo­
bowiązać prezydyum Koła polskiego do wygoto­
wania na dzień następny nowego projektu de­
klaracyi w imieniu tylko posłów z Królestwa; 
projekt zaś len, jako dotyczący ogólnej sprawy 
polskiej, rozważyć na wspólnem posiedzeniu obn 
Kół, wyznaczonem gwoli temu naząjutrz.

X. D nia 1 i  m arcu. Posiedzenie wspólne 
Koła polskiego z Kołem posłów z Litwy i Ru­
si przy współudziale posłów Polaków z Rady

państwa. Obecnych 39 posłów (3-1 z Koła pol­
skiego i 3 z Kola Litwy i Rusi), oraz 3 posłów 
z Rady państwa.

Uchwalono wyznaczyć posłów Parczewskiego 
i Chełchowskiego do ewentualnego, w razie po­
trzeby, przemówienia w Izbie w sprawie zatwier­
dzenia wyborów w gub. wileńskiej. W głównej 
zaś sprawie, przekazanej na poprzedniem posie­
dzeniu, t. j. w przedmiocie projektu deklaracyi 
autonomicznej, mającej być odpowiedzią na pro­
gram rządu, prezydyum Koła polskiego, w re­
zultacie odbytych przez się narad, postawiło 
wniosek, ażeby złożenia takiej deklaracyi zanie­
chać; skoro bowiem, w myśl zapadłego w przed­
dzień swojego postanowienia, posłowie z Litwy 
i Rusi do lej deklaracyi nie przystąpią i skoro 
dekłaracya la miałaby przeto być tv]ko wyra­
zem programu posłów z Królestwa, to, przez to 
samo, staćby się musiała prostota powtórzeniem 
podobnej deklaracyi, złożonej w r. z. przez Koło 
polskie w I-i\j Izbie państwowej, a jako taka. 
staje się zgoła zbyteczną.

Zamiast tedy deklaracyi na piśmie, należy 
wystąpić z przemówieniem na ten temat, i takie 
przemówienie powinnoby być wygłoszone już w 
odpowiedzi na ce\pose» ministeryalne o ile nad 
niera wywiąże się w Izbie dyskusya powszechna. 
Wvrezult'-.cie Koło uchwaliło: wygłosić w Izbie 
oświadczenie autonomiczne, pozostawiąjąc komi­
syi parlamentarnej wybór najbliższej chwili, do 
tego stosownej (przyjęto większością 22 głosów 
przeciwko 8, przy powstrzymaniu się od głosu 
3-cb posłów z Królestwa i wszystkich posłów 
z Litwy i Rusi); po oświadczeniu minislcryal- 
nem żadnej deklaracyi ua piśmie nie składać 
(przyjęto jednogłośnie przez oba Kotom przy roz­
prawie ogólnej nad budżetem, lub w innej odpo­
wiedniej chwili, wystąpić, w imieniu Kola, z 
prograwowem przemówieniem polilycznem, okre- 
ślającem stanowisko i żądania Polaków, możność 
zaś zabrania takiego głosu zawczasu sobie za­
pewnić drogą porozumienia się z grupami parla- 
menlarmmi Izby, a przedewszystkiem z Trakcją 
(Kudelów? (przyjęło większością 24 głosów prze­
ciwko 4); w razie, gdyby po deklaracyi minisle- 
ryalnej wywiązały się rozprawy ogólne, uie zaś 
wyłącznie tylko zc strony socyalnyeh demokra­
tów i skrajnej prawicy, przemówić zaraz obecnie 
w sposób zasaduiczy u stanowisku Polaków (przy- 
ięti. większością 34 głosów przeciwko 2).

XI. D m a 16 m arca. Posiedzenie wspólne 
Kola, polskiego z Kołem posłów z Litwy i Rusi. 
Obecnych 31 posłów (29-iu z Koła polskiego
■ -■> -I .. or • 1>- = >.

Uchwalono: nie wchodzić w stosunki oticyalue 
z tworzącą się w Izbie na wadliwych zasadach 
frakcyą Związku autonomisłów, a starać się na­
tomiast mieć wpływ bezpośredni na powstające 
samoistne grupy narodowościowe, jako to: mu 
zułmańską, kozacką i esto-łotewska (przyjęto 20 
głosami przeciwko 13) i wydologować poszcze­
gólnych członków Koła do zawiązania lub utrwa­
lenia stosunków z trzema wytnienionemi grupa­
mi (przyjęto jednogłośnie).

Posłom Sunderlandowi i Nowodworskiemu do- 
lecono wypracowanie in terpelacji w sprawie po­
gromu w Siedlcach.

Wyznaczono składkę od członków Koła po rb. 
10 miesięcznie na lokal, biuro i inne wydatki.

Przyjęto do wiadomości oświadczenie o za­
wiązaniu się w łonio Koła klubu demokratyczno- 
narodowego, do którego weszli posłowie, podzie- 
lający program polityczny stronnictwa D.-N.

XII. D n ia  IH m arca. Posiedzenie Koła 
polskiego. Obecnych 33 posłów.

W  sprawie lokautu łódzkiego uchwalono (wię-. 
kszością 31 głosów przeciwko 2), nie zakładać 
interpelacyi. Dla opracowania materyałów i wnio­
sków, postanowiono utworzyć w łonie Koła, dro­
gą dobrowolnego zgłaszania się członków, osiem 
komisyi, jako to: Autonomii i samorządu, budże­
tową, interpelacyjną i prasową, szkolną, komisję 
do ustaw rękojmi konstytucyjnych, komisję ró­
wnouprawnienia, agrarną i robotniczą (przyjęto 
jednogłośnie); celem zaś zorganizowania tych ko­
misyi, delegować do każdej po jednym z posłów 
mianowicie: Parczewskiego, Grabskiego, Łłabi- 
ckiego, Hempla, Konica, Dembińskiego, Śliwiń­
skiego i Bojan o w skiego.

Zatwierdzono projekt ewentualnego w imieniu 
Koła przemówienia, w odpowiedzi na deklaracje  
ministeryalną, opracowany przez posła Steckie- 
go; przyjęto jednogłośnie i do wygłoszenia swe­
go przemówienia wyznaczono posła Steckiego (19 
głosami przeciwko 4).

Prowadzono dyskusyę w sprawie ujawnienia 
protokółów Koła i dalszy ciąg tej dyskusyi odro­
czono do najbliższego posiedzenia.

Wreszcie z powodu wynajęcia dla Koła loka­
lu (przy ul. Spaskiej N r 15, za cenę rb. 100 mie­
sięcznie), polecono gospodarzowi lokaiu posłowi 
Bryndzy-Nackiemu, nabycie i wynajęcie potrze­
bnych mebli i sprzętów.

XIII. D n ia  21 m arca. Posiedzenie wspól­
ne Koła polskiego z Kołem posłów z Litwy i 
Rusi.

Wysłuchano sprawozdanie komisyi parlamen­
tarnej Koła i, przy rozprawach nad niem, u- 
cnwalono, że w sprawach porządkowo-regulami- 
nowych izby posłowie polscy przemawiać mają 
tylko w razach wyjątkowych (przyjęto 22 gło­
sami przeciwko 12).

Wyznaczono kaudydatów z ramienia Koła do 
pięciu komisyi w Izbie, jako to: budżetowej 
(Grabski, hr. Puttkainer, Żukowski), tinanso- 
wej fflabieki, Węsławski, Żukowski), obrachun­
kowej (Ilempel, Skarżyński,  Żukowski), reda­
kcyjnej (Nowodworski), regulaminowej ( J a ro #  
ski).

N akoniec, w Kole przy komisyi równoupra­
wnienia, postanowiono utworzyć osobną podko­
m isję  do spraw wyznaniowych.

X IV . D n ia  21 m arca. Posiedzenie Koła 
polskiego. Obecnych 32 posłów.

D yskutow ano nad sprawą ujawnienia proto­
kółów posiedzeń Koła i uchwalono we względzie 
ogłaszania protokółów Koła, wykonać warunki 
koncentracyi wyborczej stronnictw (przyjęto 30 
głodami przeciwko 2, które się oświadczyły za 
tem, ażeby zamiast wyciągu z protokółów, ogła­
szać peryodyezne sprawozdanie rozumowaoe), ce 
lem zas zastosowania powyższej uchwały przej­

rzeć protokóły wszystkich dotychczasowych po­
siedzeń Koła i rozstrzygnąć, które jeb części u- 
legają ujawnieniu, a któro poufne (przyjęto j e ­
dnogłos ie) .

(D. e. ii.).

Przegląd polityczny.
R e fo rm a  a g ra rn a  w  Anglii. - -  P od ział w ła s n o ic l 
ziam skiej w Anglii i S zk o c yi. —  B ilans prac 
S torth in g u  n orw eskiego. —  R o zszerzen ie  p ra w  
w y b o rc z y c h , dopu szczenie  kobiet do g ło so w a ­

nia. —  S tra jk  generałów  we F ra n c yi.

■Już wszystkie parlam enty na konty­
nencie pracę swą przerwały, rozpoczę­
ły się ferye polityczne. Jeszcze ty k o  
w Anglii obraduje izba gm in i nie m y­
śli jeszcze o zakończeniu swych obrad. 
Rząd postanowił załatw ić jeszcze cały 
szereg ustaw i wyczerpać program  re­
form zapowiedzianych na rok bieżący. 
W śród nich najważniejsza polityczna 
reform a adm in istrac ji publicznej w 
Irlandyi i wprowadzenie autonomii 
adm inistracyjnej z Radą A dm inistracyj­
ną w Dublinie, w skutek jednom yślnej 
opozycyi posłów irlandzkich zostały 
przez rząd cofnięte: pozostają atoli
dwie barazo doniosłe reformy społe­
czne, a mianowicie ustaw a o wytwo­
rzeniu drobnej własności ziem skiej w 
Anglii i ustaw a o stosunkach pra­
wnych dzierżawców ziemi w Fzkocyi. 
Prócz tego zamierza rząd przeprowa­
dzić jeszcze reform ę ordynacyi wyborczej 
do samorządu lokalnego i rozszerzyć 
prawo wyborcze do rad gm innych i 
rad hrabstw a także na kobiety. Re­
form y te m ają być jeszcze w obecnym 
sezonie letnim  przeprowadzone, w sku­
tek czego izba gm in obradować będzie 
jeszcze jirzez cały miesiąc sierpień.

Sprawa reform y stosunków  własno­
ści ziemskiej w Anglii jes t istotnie nie- 
zmięrnie doniosłą. W skutek długole­
tniego zaniedbania na tem polu organi- 
zacyi społecznej własność ziemska w 
Anglii przedstaw ia typ organizacyi 
wielkiej własności, która stanowczo w 
Anglii przeważa. Natom iast wskutek
cenią wszystkich sit narodu do handlu 
i przemysłu, typ włościanina-rolnika w 
Anglii zupełnie prawie zaginął.

W edług ankiety parlam entarnej prze­
prowadzonej jeszcze przed 20 laty, wię­
ksza część ziemi uprawnej w Anglii, 
znajduje się ręku 4,217 lordów, 
sąuires i szlachty. Na 13 milionów hekta­
rów latyfandya wielkopańskie obejmują 
blizko 8 milionów hektarów. Cztery­
stu lordów posiada 2,320,245 hek. czyli 
171 całej ziemi, 3,917 wielkich wła­
ścicieli posiada 5,200,000 hek. czyli 28£, 
a drobni właściciele, których zreszte 
je s t  stosunkowo bardzo niewielu, po­
siadają najm niej ziemi uprawnej. I tak 
33,000 większych i mniejszych yeomer 
posiada razem zaledwie 3ę/2 mil. hek.

W Anglii więc przeważa własność 
latyfundyaina.

Na latyfundya wynoszące wyżej
4 .0 5 0  hektarów  przypada w Anglii I6 (j, 
to je s t właśnie tyle ziemi, ile na laty­
fundya w Galicyi. Natom iast średnia 
własność i w ielka własność od 202 —
4.050 hektarów posiadają razem  OO1,'^  
ziemi, to jest znacznie więcej niż w 
Galicyi, roznańskiem  i Królestwie Pol- 
skiem.

W bzkocyi latyfundya powyżej 4,050 
hek. zajmuią 69.5^przeszło 2/3 kraju, a 
reszta przypada na wielką własność od 
202—4,050 hek. posiadającą 2 6 * 2  kraju, 
wszystkie inne zaś k a te g n y e  własności 
powyżej 202 hektarów  czyli powyżej 
14 włók (345 morgów), posiadają zale­
dwie 4 ,̂ ziemi. Ten podział gospodar­
czy ziemi w Anglii i Szkocyi doprowa­
dził do zupełnego zaniku włościan, 
drobnych rolników, którzy istnieją już 
tylko jako dzierżawcy wielkich panów.
’ Te niezdrowe stosunki podziału w ła­

sności ziemskiej w Anglii, zniewoliły 
gabinet liberalny p. Campbell-Banner- 
mana do przedsięwzięcia szeregu re­
form  bardzo głęboko wrzynających się 
w życie społeczne narodu. Na po­
rządku dziennym obrad parlam entu 
angielskiego stanęła obecnie reforma 
agrarna, letórej zasady opierają się na 
wywłaszczeniu przymusowem za wy­
nagrodzeniem  konweneyonalnem.

suje jednak  przeważnie z konserwaty 
wną większością rządową. Op ozy cya 
w liczbie 40 posłów składa się z trzech 
stronnictw: demokratów, radykałów i 
socjalistów . Aie i w tem  stronnictw ie 
opozycyjnem istnieje stanowczy roz­
lani między burżuazyjnemi stronn i­
ctwami a socyalną demokracyą.

Z pomiędzy reform  przeprowadzo­
nych w tym  roku w storth ingu naj­
ważniejsze są dwie: wprowadzenie za­
sady ogólnej asekuracyi ludowej, o- 
gólnego ubezpieczania i reform a ordy­
n ac ji wyborczej, przyznająca kobie­
tom czynne prawo wyborcze. S ocjal­
na demokracya, k tóra tak  głośno za­
chowywała się przed wyborami, zajm u­
je obecnie bardzo skrom ne miejsce w 
storthingu i pod wodzą posła Eriksena, 
prowadzi opozycyę przeciw rządowi w 
granicach zupełnego um iarkowania. 
Mimo tego skromnego zachowania się 
opozycyi, większość konserw atyw na 
przystąpiła do zaostrzenia regulam inu 
izbowego i wybrała komisyę, która na 
najbliższej sesyi m a przedłożyć wnio­
ski do reform y regulam inu storthingu. 
W tedy to wybuchnie walka zasadnicza, 
gdyż reprezentanci socyalnej demokra- 
cyi i radykałów, uważają zmianę regu­
lam inu, jako cios wymierzony prze­
ciwko swobodzie słowa i zapowiadają 
dziś, że do uchwalenia reakcyjnego 
regulam inu nie dopuszczą.

\Ve Francyi uchwały izby deputo­
wanych, uwalniające ogromną liczbę 
kontyngensu wojskowego od służby 
czynnej i obniżające obecną siłę zbroj­
ną wywołały w kołach wojskowych ży­
wy protest przeciw temu zamachowi 
parlam entu na obronę krajową. Naj­
wybitniejsi generałowie nie kryją się 
wcale ze zdaniem, że te uchwały p a r­
lamentu, powzięte pod wjDływem popu­
larnych żądań deputowanych osłabiają 
Francyę i czynią ją  zupełnie nieod­
porną na atak  nieprzyjacielski. Szef 
armii francuskiej, generał Hagron z 
tego powodu złożył naczelne dowódz­
two, za nim poszli dwaj najstarsi ran- 
gą generatowie M e t z w e r ^ L
ryalna prasa, przyznaje, że ustąpienie 
tych naczelnych wodzów' Francyi je s t  
stra tą  nie do powetowania. Ten „strajk  
generałów ", jak dowcipnie nazywają 
Francuzi masową dymisyę najpierw- 
szych wrodzów je s t protestem  przeciw 
polityce lekkom yślności, k tórą prowa­
dzi większość socyalistyczno-radykalna 
we Francyi. M inister wojny, gen. Pi- 
quart usprawiedliwia jednak swą poli­
tykę wobec arm ii tem , że należy u su ­
nąć starych wypróbowanych genera­
łów, aby wprowadzić nowy kurs do 
armii. Oby tylko te r  „nowry kurs" 
nie przyniósł szkody Francyi. w.

stortłring po dziewięciu 
zakończył sesyę 1906 a

Norweski 
miesiącach 
Ten niezm iernie długi czas ~ obrad sej­
mowych spowodowany był nowemi i 
ważnemi zagadnieniam i państw a świe­
żo utworzonego po odłączeniu się od 
Szwecyi. Początek przyszłej sesyi stor 
thingu, oznaczono na d. lo  stycznia 
1908 r. Storthing norweski jest we­
dług konstytucyi nietylko ciałem uste- 
wodawczem, lecz i kontrolującą izbą 
adm inistracyjną. Najdrobniejsze szcze 
góły adm inistracyi przechodzą przez 
kontrolę storthingu. U wykonaniu u- 
staw i sprawowanie czynności urzędo 
wycb rząd m usi siale składać sprawo 
zdania przed Odelsthingiem, a w naj 
drobniejszych sprawach politycznych i 
adm inistracyjnych m inistrowie muszą 
zasięgać opinii posłów.

Kraj chłopski nawskroś jakim  jes t 
Norwegia wybrał reprezentacyę naro­
dową ściśle konserwatywną. Stronni­
ctwo wolnomyślne wprawdzie istnieje, 
lecz rozpadło się na trzy odcienia, gło-

Sprawy polskie.
Królestw o Polskie

* Z powodu system atycznych o- 
szczerstw1, jakiem i pewne organy p ra­
sy rosyjskiej nas traktują, pisma w ar­
szawskie zamieszczają list poniższy:

„W Nrze 348 dziennika „Russkaja 
Okraina" zamieszczone były wyciągi z 
pism warszawskich, a między innem i 
zacytowano Nr 253 (bez wymienienia 
roku) „Gazety warszawskiej*1, gdzie ja ­
koby były wydrukowane te słowa:

„Nie oglądając się nu interesy Rosyi, 
mając swoich ludzi na w szystkich bez 
wyjątku urzędach w Rosyi, przygoto­
wawszy sobie arm ię polską z 200—300 
tysięcy, m y, Polacy, za lat 5 — 10 bę­
dziemy wtedy nie sąsiadami Rosyi, lecz 
jej panam i, ponieważ nasi bracia-Poia- 
cy, posiadając niezależność u siebie w 
domu, w Polsce i korzystając ze swo­
body i przeważnego wpływu nad mo­
skalam i, nie będą przecież drzemali, 
jak  nie drzemali przez la t 40, podcina­
jąc skrzydła i pazury przeklętej Ro­
syi".

Ponieważ za czasów cenzury nic po­
dobnego na szpaltach pism w arszaw ­
skich nie mogło się ukazać; ponieważ 
w N-rze 253 „Gazety warszawskiej" z 
r. 1905 powyższe słowa nie były za­
mieszczone; ponieważ jednocześnie z 
wyjściem Nr 253 „Gazety warszawskiej", 
z d 29 grudnia 1905 r., władza „Gaze­
tę warszawską" zawiesiła i mnie pod 
sąd oddała; wreszcie, ponieważ od dnia 
29 grudn ia  1905 r. ani jeden  num er 
tego pisma nie był wydany—przeto o- 
kazuie się, iż „Russkaja Okraina", im ­
putując „Gazecie warszawskiej" druko­
wanie podobnych, jak  zacytowane, bre­
dni—dopuściła się rozmyślnego fałszu.

Wobec tego. iż niektóre pism a ro 
syjskie, a między niemi i półurzędow^y 
organ „Rossija" (nie cytując, jako źró­
dła „Russkiej Okrainy") przedrukował 
ową brednię—proszę uprzejmie redakcyę 
„Kuryera warszawskiego" o zamieszcze­
nie na swych szpaltach mego protestu 
i mam nadzieję, iż pism a rosyjskie, 
które ową brednię, z pobudek, nad 
którem i dziś nie chcę się rozwodzić, 
podały—kierowane poczuciem lojalno­
ści, protest niniejszy zechcą przedru­
kować.

Redaktor-wydawca „Gazety w arsz.“ 
Sł. Leszn owski.
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Za kordonem.
* W  liberalnej prasie niem ieckiej 

rozpoczęła się form alna kam pania prze­
ciw zamiarowi wywłaszczenia. Pism a 
tego kierunku pow racają nieustannie 
do tej sprawy, rozpatrują w szechstron­
nie projekt rządowy i nie przestają pod­
kreślać, że próba jego przeprowadze­
nia doprowadziłaby do rozbicia bloku 
ko nser waty w no-li beral nego.

Szczerze liberalna „Franki'. Z tg.“ 
skłania się do przekonania, że rząd, 
wobec niebezpieczeństwa, które mu gro­
zi, odstąpi od swego zamiaru i zado­
woli się przedstaw ieniem  projektu, o- 
partego na innej podstaw ie. „Beri. Ta- 
geblatt" jest innego zdania. Wnosi 
on z zachow ania się rządu, że nie zdo­
łał porozumieć się ze stronnictw am i, 
ale mimo to wniesie projekt swój do 
sejm u w nadziei, że konserw atyści nie 
ośm ielą się na jego publiczne zwalcza 
nie, albo też z konieczności pogodzili 
się już  z zam iarem  wywłaszczenia, o- 
trzym aw szy przyrzeczenie, że rząd po­
sta ra  się o u trzym anie cen ziemi na 
dotychczasowej wysokości.

„Tageblatt" jest zdania, że przypu­
szczenie drugie więcej odpowiada rze­
czywistości i dodaje: „Rozumie się, że 
wobec takiej umowy między rządem 
a stronnictw am i agrarnem i, liberalizm 
m iałby podwójny powód przeciw staw ić 
się z całą stanowczością zamiarom  rzą­
dowym".

Pism a urzędowe w dyskusyi na ten 
tem at nie biorą udziału; powtarzając 
jednak głosy prasy hakatystycznęj, 
przemawiającej za wywłaszczeniem, da­
ją  do zrozum ienia,1 jakie są zamiary 
m inisterstwa. Między innem i, urzędo­
wa „Nordd". Allg. Ztg." przedrukowała 
przed paru dniam i artykuł „Osideutsche 
K orrespondenz", kończący się uwagami 
następującem u

„Przy wiele większej liczbie Polaków 
w stosunku do ogółu ludności, absolu­
tny  wzrost ich liczby je s t zawsze w ię­
kszy, niż liczby Niemców i niem ieckie 
sukcesy lat ostatnich byłyby zupełnie 
zachwiane, gdyby komisy a kolonizacyj 
na m usiała odmawiać przyjęcia odpo­
wiednich i chętnych kolonistów dla 
braku obszarów ziemi, służących jej do 
dyspozycji. Fala kolonistów zwróciła­
by się wówczas w większej liczbie ku 
zagranicy, gdzieby dla niemczyzny by­
ła stracona i nastąpiłby z świeżą ener­
g ią napór Polaków do dzielnic koloni 
zacyjnych. Już przy zmniejszeniu dzia­
łalności kolonizacyjnej liczba Polaków 
bezwątpienia także pod względem pro­
centowego wzrostu zdobyłaby sobie 
pierwszeństw o i wtenczas potrzebaby 
jak  najw iększych ofiar i wysiłków, aby 
zapobiedz znowu cofaniu się Niemców 
Dlatego komisyi kolonizacyjnej trzeba 
umożliwić dbanie o to, aby fala kolo­
nistów znalazła także w przyszłości dla 
siebie koryto dostatecznie szerokie"...

W edług inform acyi „Dzień. W il.“ 
n ik t z obecnych na zjeżdzie ziemian 
nie odezwał się za przystąpieniem  do 
powyższego stronnictwa.

Z powodu zamierzonego przyłączenia 
się Polaków berlińskich do kościoła 
ormiańskiego, o czem donosiliśmy w 
swoim czasie, ksiądz Zakrzewski um ie­
ścił w „Dzień. Berlińskim " rozpaczli­
wy artykuł p. t. „Co począć w biedzie 
naszej? Polacy w Berlinie", w którym  
rozwijając projekt powyższy, doradza 
wybrać do Ojca św. deputacyę z 10 
osób, dla przedstaw ienia strasznego 
położenia germ anizowanych przez kler 
polskich katolików berlińskich — „któ­
rym  zagładę poprzysięgli naw et „słu­
dzy Boży". W szystkie żądania swe 
deputacya, zdaniem  ks. Zakrzewskiego 
powinna wyłożyć w obszernym memo- 
ryale i przedłożyć Ojcu św. prośbę, 
której główne punkty brzmią, jak na­
stępuje:

<.Jeś li  ten stan rzeczy — Ojcze św. nadal 
poirwa, a my naszych praw w kościolac!. kato­
lickich obrządku łacińskiego nie będziemy mogli 
mimo nakazu i wstawienia się Twego uzyskać, 
w takim razie zanosimy do Ciebie, uroczystą 
prośbę, abyś nam dla zachowania naszej wiary 
św. i języka przodków naszych pozwolił porzucić 
obrządek'łaciński i przystąpić do obrządku or- 
miansko-polskiego, którego arcybiskupem jest 
ks. Józcl Teoćorowicz we Lwowie.

cWierny, Ojcze św., źc to od Ciebie jedynie 
zależy i że bez narażenia się na odszczcpień- 
stwo od św. rzymskiego kościoła o tę łaskę dla 
siebie prosić nam wolne — owszem przyrzekamy 
Ci i ślubujemy wierność tern większą, jeśli do 
prośby naszej przychylić się raczysz, do której 
nam rozpacz i głęboka troska o uratowaniu .sie­
bie od zagłady niemczyzny, działającej na nas 
przez kapłanów Niemców obrządku łacińskiego, 
odwagi dodaje5.

*Ż ufnością do Ciebie, Ojcze i w., tę prośbę 
zanosimy, wiedząc, że przez to będzie nam da- 
ncin utworzyć sotiie z czasem osobną hierarchię 
kościelną naszego obrządku w Berlinie, pobu­
dować sobie świątynie, w których już nasi, 
sercom i duszą nam oddani kapłani będą nam 
głosić zasady wiary naszej świętsi i Sakramen­
tów św. udzielać-.

Podajem y za „Dziennikiem W ileń­
skim " treść przemówienia wygłoszone 
go przez jednego z ziem ian na zjeżdzie 
przedwyborczym w Mozyrzu (d. 12-go 
lipca r. b.) z powodu Stronnictw a kra 
jowego:

cProgram stronnictwa jes t nader elastyczny. 
Probierzem wartości słów są czyny —powiedział 
jeden ze światlejszycb ziemian — dość spojrzeć 
na podp'Sy pod programem, by zrazić się do 
niego. Składa się ono przeważnie z ludzi albo 
bezbarwnych, albo takich, których przokonauia 
zależne są od okoliczności. i)waj przywódcy 
stronnictwa przy wybojach do pierwszej Dumy 
mienili się tk ad e tam b ,  gdy wybierano do dru­
giej, rzucali gromy na (.kadetów*!, teraz wystę­
pują pod hasłom nowego stronnictwa. A jaką  
barć.ę przyjmą przy wyborach do czwartej Du­
my, któż wie?' Można wchodzić przy wyborach 
w porozumienie z naszymi współobywatelami 
Rosjanami, lecz nie należy wyrzekać się swej 
narodowości, trzeba być tern, czem się jes t  — 
bez kameleonowych przeobrażeń. Jeśli stron­
nictwo to ma obejmować całokształt interesów 
polskich, to dlaczego w liczbie podpisanych nie 
widzimy ani przedstawicieli narodowych demo­
kratów, ani też nikogo z partyi postępowych. 
Zdaniem mówcy, nie należy przystępować * do 
stronnictwa .

1382. Powód cywilny w inien złożyć 
podanie o uzupełnieniu listy  świadków 
(art. 731) jednocześnie z otrzym aniem  
przez niego zawiadomienia.

1388. Nie zabrania się odczytyw a­
nie na sesyi sądowej zeznań piśm ien­
nych świadków, nie wezwanych na 
mocy art. 1385 ustaw y niniejszej, jak  
również i tych, którzy nie staw ili się 
do sądu z jakichkolw iek przyczyn.

1393. W yrok um otywowany powi­
nien być przygotowany natychm iast 
po zam knięciu sesyi sądowej, przyczem 
podpisuje go tylko przewodniczący, je­
żeli ani on, ani którykolw iek z sędziów 
nie pozostał przy odrębnym  wniosku.

1397. Na podanie skarg  kasacyj­
nych i protestów ustanaw ia się term in 
nie dłuższy od 24 godzin. Po złoże­
niu w tym  term inie skarg i kasacyjnej 
lub protestu, ak ta  spraw y przesyłają 
się tegoż samego dnia do instancyi 
kasacyjnej.

1399. W w ypadku wskazanym  w 
art. 1018 ustawy, dekłaracya podsą- 
dnego dopuszcza się tylko av chwili 
zakomunikowania m u o podaniu skargi.

Ze sfer urzędowych.
—  Zm iany w  procedurze sądów  w o ­

jennych. Jego Cesarska Mość na pod­
staw ie Najpoddańszego raportu głó­
wnego sądu wojennego, rozkazać ra­
czył nadać artykułom : 1349, 1370, 1379, 
1380, 1381, '1382, 1388, 1393, 1397
1399 WOj. ust. sąd. (zb. post. woj. 
1869 r., t. XXIV, wyd. 3) redakcyę 
następującą:

1349. Po otrzymaniu aktów śledz­
twa, wojenny prokurator je s t obowią­
zany przesłać wojennem u naczelniko­
wi opinię swoją najpóźniej po upływie 
24 gadzin. W ojenny naczelnik, po o- 
trzym aniu opinii prokuratora wojenne­
go, je s t  obowiązany tegoż dnia prze­
słać spraw ę dalszym instaneyom , a, o 
ile zgodzi się na przekazanie sprawy 
sądowi, winien natychm iast wydać roz­
porządzenie o dostarczeniu podsądnego 
do właściwego sądu.

m aniu aktów spraw y od naczelnHca 
wojennego, składa sądowi akt oskar­
żenia tegoż samego dnia.

1378. Sąd je s t obowiązany rozpa­
trzeć spraw ę na sesyi ekonomicznej 
(art. 723) nie później, jak  dnia nastę­
pnego, po otrzym aniu jej wraz-z aktem 
oskarżenia.

1379. W ymienione w artykułach 
727 i 760 niniejszej ustaw y dokum en­
ty wręczają się podsądnem u w dniu 
sesyi ekonomicznej.

1380. Oświadczenie podsądnego o 
wyborze lub m ianowaniu obrońcy, o 
powołaniu świadków ponad wskaza­
nych w spisie (art. 728), o ekscepcyi 
sędziów i prokuratora (art. 772) winno 
być złożone przy w ydaw aniu i odczy­
tan iu  mu wskazanych w poprzednim  
(1379) artykule dokum entów. Decyzya 
sądn w sprawie tego oświadczenia 
winna zapaść na tejże (art. 1378) sesyi.

1381. Powód cywilny bywa zawia­
dam iany o otrzym aniu przez sąd aktu 
oskarżenia tylko wtedy, gdy  przebywa 
w miejscowości, w której zasiada sąd.

Z życia rosyjskiego.

Zjazd m onarchistów. Dnia 15 lipca 
w Moskwie, w klubie m onarchistów  
w domu ks. W ołkońskiego został o- 
tw arty zjazd przedstawicieli prawdzi­
wie rosyjskich organizacyi. W zjeżdzie 
bierze udział około 50 delegatów, prze­
ważnie z Petersburga i Moskwy. P ro­
w inc ja  przysłała zaledwie kilku. Zjazd 
je s t ściśle zakonspirowany. Na posie­
dzenia nie dopuszczono nawet spraw o­
zdawców „Mcsk. W ied." i „Now. W r.“ 
Pomimo jednak  tajemniczości obrad, 
treść ich przedostaje się na zewnątrz. 
Najważniejszym przedm iotem  obrad 
jest kwestyu bojkotu 3-ej Dumy pań­
stwowej. W swych poglądach na tę 
sprawę zjazd rozbił się na dwa odłamy, 
zawzięcie sprzeczające się ze sobą. 
Związkowcy stoją na gruncie bezwzglę­
dnego bojkotu Dumy, dopóki będzie 
ona chociażby cieniem in sty tu c ji kon­
stytucyjnej. W interesie ludzi praw­
dziwie rosyjskich Jeży, aby i 3-cia Du­
ma była opozycyjną—rozpędzą ją  wte­
dy i zmienią praw a zasadnicze w tym 
sensie, iż Duma zamieni się w organ 
doradczy. A wtedy to już ludzie praw­
dziwie rosyjscy muszą natężyć wszyst­
kie siły, aby wysłać swoich przedstawi­
cieli do tej czwartej zreformowanej 
Dumy Taka D um a—twierdzą—wypro­
wadzi Rosyę na drogę spokoju i kwi­
tnącej przyszłości.

Przeciw tym  poglądom gorąco wy­
stępują m onarchiści. Nie zwalczają 
oni idei, lecz tylko tak tykę związkow­
ców. Twierdzą oni, iż wobec tego, że 
D um a państw owa taka, jaka  jest obec­
nie, jest stworzona wolą Monarszą, nie 
wolno więc m onarchistom , związkow­
com i wogólc wszystkim  ludziom pra-
„ [ . l . i u J a  , t . i t .J r tp lf tm , -u- n sg o n o W a Ć  tlKZA-
ciwko tej woli i używać tego śroefka 
rewolucyjnego, k tóry stosowały partye 
socjalistyczne w stosunku do pierwszej 
Dumy t. j. bojkotu. Przeciwnie, wszy­
scy ludzie prawdziwie rosyjscy winni 
święcie spełniać wolę M onarchy i wytę­
żyć wszystkie swe siły i środki, aby 
zdobyć jaknaj większą ilość m anda­
tów w 3-ej Dumie. I tam  dopiero 
należy dobijać się zmiany ordynacyi 
wyborczej i zmiany praw zasadniczych 
w tym sensie, aby Dum a państwowa 
była li tylko organem  doradczym przy 
rządzie, zależnym od woli Monarszej i 
przy Monarsze sam ow ładnym  i nieo­
graniczonym .

Redagowanie gazety w  więzieniu. Re­
daktor gazety „Swobodnaja Myśl" p. 
Eber, zam knięty w więzieniu za nieza­
płacenie kary prasowej, otrzym ał po­
zwolenie na redagow anie gazety w 
więzieniu. Panu Eberowi dostarczają 
codziennie bieżący m ateryał do ga- 
zety.

Pogłoski o ustąpieniu rektora u n iw e r­
sytetu petersburskiego prof. Borgmąna

i prorektora p. Brauna okazują się 
zmyślonemi.

Pogróżki „Russk. Znam." W końcu 
artykułu p. t. „Godzina zem sty zbliża 
się", zamieszczonym w organie p. Du- 
browina powiedziano: „Dajcie nam
tylko czas ogłosić wśrud -wszystkich 
„związkowców" nazwiska najbardziej 
szkodliwych wrogów rosyjskiej idei 
nacjonalistycznej, i przekonacie się, że 
znajdzie się wielu dobrowolnych m ści­
cieli zbeszczeszczonego ńonoru i sławy 
państw a rosyjskiego". Tę groźbę or­
ganu p. Dubrowina „Russk. Sł.“ za­
opatruje w kom entarz następujący: 
„W tych dniach p. Jerm ołow mówił: 
nie bójcie się rewolucyonistów z prawicy, 
oni nie ośmielą się gwałcić praw. P. 
Jerm ołow nie zna widocznie pp. „zwią­
zkowców".

Sobór cerkiewny. „Swob. Myśli" do­
wiadują się, że w Synodzie odbywają 
się b. czynne przygotow ania do zwo­
łania wszechrosyjskiego Soboru cer­
kiewnego. Petersburski m etropolita 
Antoniusz zwołuje na narady biskupów 
dyeeezyalnych i sekretarzy duchownych 
konsystorzy celem zasiągnięcia ich o- 
pinii" o kandydaturze na tron wszech­
rosyjskiego patryarchy. K andydatura 
m etropolity Antoniusza na to stanow i­
sko utrw ala się coraz bardziej.

Byli posłowie do 2-ej Dumy, duchow ­
ni prawosławni. Tichwinskij, Kołokol- 
nikow i Archipow po usunięciu się ze 
stanu duchownego, w stępują na uni­
wersytet.

Kadeci coraz więcej spotykają trudno­
ści dla ulokowania zjazdu partyjnego. 
Badali oni, jak  donosi „Russk. Sl.“, 
g ru n t w Finlandyi, okazało się je ­
dnak, że czasowy zastępca Gerarda, 
gen. Bekman nie da pozwolenia, gen.- 
gub. Gerard zaś powróci dopiero 25-go 
sierpnia, wobec tego zjazd może dojść 
do sku tku  nie wcześniej jak  we wrze­
śniu.

Rozstrzygnięcie sp ra w y o p rzyjm o w a ­
niu kobiet na u n iw ersytety, m inister­
stwo oświaty odłożyło, jak donosi 
„Russk. Sł.“ do przyszłego roku. Przyj­
mowanie kobiet uzależniono od zwięk­
szenia kom pletu i rozszerzenia lokalów 
uniw ersyteckich. Rozszerzenie to wy­
magać będzie nakładu 15 milionów 
rubli.

P rzygoda kuratora charkowskiego o- 
kręgu naukowego. W Kisło wodzku na 
stacyi kolejowej został ograbiony i obi­
ty przez trzech złoczyńców kurator 
charkowskiego okręgu naukowego pan 
Rąjewskij.

Ohydna zbrodnia. Pism a petersbur­
skie podają ohydny fak t zwyrodnienia 
ludzkiego. Dnia 16 iipca 36-letni fro- 
ter Iwan Tolepniew, przyjechał do Pe­
tersburga do swych dwóch nieletnich 
córek i jedną z nich, [2-lelnią, zapro­
wadził do m iejsca ustępowego 5 tam 
zgwałcił.

gólnie późne gatunki, chybiły zupemie; 
śliwek i wisien bardzo mało; jabłek 
trochę jest. Zato agrestu , m alin i po­
rzeczek < »arobina — a i te bez sm aku 
i pokryte jakąś pleśnią. Ogrodowizna 
wszędzie ładna.

W  miasteczKU u nas... no, błoto po­
tężne, wieczorami ciemności siarczyste 
(oczekujemy za to oświetlenia elektry­
cznego, które, mówiąc nawiasem , pra­
wie napewno nie przyjdzie do skutku), 
ludziska trochę pracują, trochę się ba- 
wią, flirtu ją, a pono najwięcej up ra­
wiają sport niew innych ploteczek. Ba­
wi obecnie w Korcu trupa polska, k tó ­
ra dała już kilka przedstaw ień; trzeba 
przyznać, że między aktoram i są rze­
czywiście prawdziwe siły artystyczne. 
Grano kilka komedyjek jednoaktow yeh, 
z większycn „Dla szczęścia" Przyby­
szewskiego. W ykonanie nic nie pozo­
stawiło do życzenia — szkoda tylko, 
że m ieszkańcy Korca i okolic nie tale 
gorąco i serdecznie popierali polski 
teatr, jak  to się należało, tem bardziej, 
że na przedstaw ieniach polskich bywa 
u nas li tylko wyłącznie publiczność 
polska.

Dnia 13 z. m. przypadał w Korcu 
doroczny odpust św. Antoniego, k tó re­
go cudowny obraz posiada nasz ko­
ściółek. Pątników  zwykle zbiera się 
tysiące i w tym roku, pominąwszy 
miejscowy U d  prawosławny, z kom pa­
nią katolicką, k tó ra  przybyła z dale­
kiego Polesia, przyszło na odpust 
wieie bardzo „poleszuków".

Niedawno w nocy okradziono cer­
kiew prawosławną, pod wezwaniem 
śś. Kośmy i Damiana. Zabrano zna­
czną sumę pieniędzy; złoczyńca został 
złapany, ale później udało m u się 
uciec. Wofyniak.

Z życia prowincyi.
Kuiitiu i n u n j/t),

Lato tegoroczne jest nadzwyczaj ka­
pryśne. Po strasznych upałach wnet 
następują dotkliwe chłody, które znów 
zm ieniają się deszczami, gradem  i sil- 
nemi wiatrami. Pomimo tych wszy­
stkich wybryków natury , jarzyna jest 
prawie wszędzie ładna, a i ozimina, 
rozumie się ta, k tórą nie przeorali, jest 
dość zadawalająca, czego faktycznym  
dowodem jest znaczne poniżenie cen 
na żyto, pszenicę, owies i inne pro­
dukty  rolne. Buraki cukrowe do obe­
cnej chwili nic nie pozostawiają do 
życzenie, a i rąk  roboczych zupełnie 
nie czuje się b iaku. Przy pom yślnych 
więc nadal w arunkach, ten tegoroczny 
nieurodzaj (wiele oziminy przeorano, 
a i odłogów zostało dusyć) będzie zna­
cznie znośniejszym i mniej dotkliwym 
dla rolników, ja k  się oczekiwało.

W sadach za to źłe. Korzec nasz, 
k tóry rok rocznie m asę owoców wybo­
rowych gatunków  wysyłał naw et po za 
obręb gubernii, dziś bardzo niewiele 
będzie miał takow ych. Gruszki, szcze-

K R O N IK A  P R O W I N C Y O N A l N A .

( rA p ism  i od koresponden tów .)

— W łodzim ierz-W ołyński. Dnia i2-go 
lipca r. b. zatwierdzone zostało Towa­
rzystw o rolnicze we W łodzimierzu-W o­
łyńskim  i dyrektorem  wybranj został 
W łodzimierz hr. Gurowski.

—  Ruch e m ig ra c yjn y. Buch emigracyjny z 
gub. podolskiej ua Syberyę, który ucichł chwilo­
wo teraz po ukończeniu robót w polu zaczyna 
przybierać znaczne rozmiary. W powiatuwyck 
komisyafli du urządzeń rolnych duje się zauwa­
żyć znaczno zwiększenie napływu podań o prze­
siedlenie na wolne grunta Śyberyi Azyatyakiaj 
zarówno od poszczególnych rodzin jak i od ca­
łych partyi włościan.

— Dżurdżówka pow. uszycki. W ciągu 
dwóch tygodni było tutaj dwa pożary, które zni­
szczyły 17 miejscowym gospodarzom chaty, bu­
dynki gospodarczo, sprzęty domowe i t. p„ ogó­
łom straty wynoszą ló  tys. rb. Położenie pogo­
rzelców rozpaczliwe, grozi im straszna nędza.

— Ruda, pow. kamieniecki. We v>si Buda 
wszczął się. pożar w majątku p. Zebrowskiego. 
Spłonęło parę stogów koniczyny, dwie sterty 
rzepaku, spichlerz ze zbożem i budynek z ma­
szynami i narzędziami rolniczomi. W  spichrzu 
spłonęło 300 pudów kukurydzy. Pożar trwał od 
godz. 10 wieczorem dnia l' t  lipca do godz. 10-ej 
zrana uastępnego dnia. Złodzieje korzystali z 
zamieszania i starali się kraść co się udało. 
Podejrzewają, że pożar jBSze/ąl się wskutek pod-
[M R n iu  prr.cr, ł » i f t j o v o n j J i  r, k tó ry m i
p Zebrowski często miewał różnorodne zatargi 
Straty wynoszą około 30 tys. rb.

—  D unajow ce, gub. podolska. W Dunajow- 
cach odbył się zjazd pisarzów gminnych i staro­
stów wiejskich 8 gmin zwołany przez władze w 
celu wyjaśnienia tegorocznego urodzaju.

— R adom yśl. Dnia 16 Jipca była w Rado­
myślu straszna uiewa. Piorutr zabił człowieka, 
który ukrył się w wozowni Bogusławskiego.

— Wońkowce. pow. uszycki. W nocy z dnia 
10 na I ł  lipca ..r^ej ekspropryatorzy wtargnęli 
do domu stróża leśnego w futorze cerkiewnym. 
Zaczęli oni strzelać i grozić nożem żądajac p ie ­
niędzy. (idy groźby te nie podziałały zaczęli 
bic wszystkich nic wyłączając dznei Ody wszy­
stko to nie pomagało wzięli dzieci na spytki 
trzymając ich głową na dół i polewając z wyso­
kości zimną wodą. Dzieci jednak  me umiały 
im wskazać gdzie pieniądze są scltowanc. Xa- 
komoc przeszukawszy wszystko w domu znaleźli 
20 rb. lecz nie zadowolnili się tern i przypu­
szczając, że stióż tna więcej pieniędzy schowa­
nych zaczęli kopać podrogę z ziemi. Gdy i to 
jednak  nie doprowadziło do żadnego rezultatu 
zabrawszy jeszcze kożuch i czapkę wartości oko­
ło 20 rb. i oddalili sii; pozostawiając stróża i 
jego rodzinę na wpół umarłych ze strachu.

Ze sfer kościelnych,
T o w a rz y s tw o  wzajemnej pomocy ka­

płanów.
Żytomierz.

Do pozytywnych i najbardziej cen­
nych owoców zeszłorocznego i tegoro­
cznego zjazdu księży z dyecezyi Łueko- 
Żytomierskiej i Kamienieckiej, w pierw­
szym rzędzie zaliczyć trzeba zorgani­
zowanie „Towarzystwa wzajemnej po­
mocy kapłanów " wyżej wzm iankow a­
nych dyecezyi.

Doniosłość, istotne znaczenie, oraz 
gw ałtow ną potrzebę tej in sty tu ty  i ten 
tylko może należycie ocenić, kto dotykał 
nędzy, upośledzenia i tułactw a okalecza- 
łych lub schorzałych kapłanów

W yjątkowa rozległość dyecezji na­
szych oraz sta ły  brak kapłanów nie od 
dzisiaj wymagały wyjątkowego poświę 
cenią się i wytężonych sił kapłańskich. 
Praca atoli nad siły, jako też ujemne 
w arunki koczowniczego nieraz życia, t  
rychło rujnow ały najtęższe naw et zdro-1 
wie, to też po kilkunastu już  latach ; 
niejeden kapłan zasięgając rady lekar­
skiej wysłuchiwał zwyczajny w y ro k : 
albo niezwłocznie jechać na kurację , 
albo zanucić sobie pieśń : ,,teraz odpuść 
sługę twego, Panie, w pokoju11.

Dużo jednak  było wypadków, gdy 
zapóźno wezwany lekarz konstatował 
nagle porażenie, paraliż lub wyraźne 
początki suchot, których grozę m ogła­
by usunąć li tylko w porę odbyta ra- 
cyonalna k u rac ja .

Trudno jednak mówić o jakiejbądź 
kuracyi tam, gdzie całą m ajętność s ta ­
nowią krucyfilśs, brewiarz i trochę re ­
m anentowych gratów. To też, jeśli się j 
nie znajdywała nagle opatrznościowi 
ręka ofiarodawcy, — czarna otchłań 
mogiły porywała młodą ofiarę bezinte­
resownych i nad siły poniesionyci 
trudów.

Czemże jednak jes t to widmo przed­
wczesnej śm ierci w porównaniu do gro­
zy powolnego konania zniedołężniałego 
i nieraz przez wszystkich opuszczonego; 
starca-kapłana?

Znam wypadek na Podolu, guzie je ­
den z takich męczenników idei, opu­
szczony, bez grosza, bo go nie zbierał, 
gasł powoli pod dozorem jedynej, l i to - : 
ściwej, okaleczałej wiejskiej kobiety, j

Zjazd kapłański, przeglądając rany! 
zbolałych, przez długie lata  system aty­
cznie krępowanych dyecezyi, dostrzegł 
tę najboleśniejszą ranę i rączo wziął 
się do jej uzdrowienia.

Bóg błogosławił pracom, to też dnia 
6 lipca r. b. odbyło się ofieyalne otwo­
rzenie „Towarzystwa wzajemnej pomo­
cy kapłanów".

Duchowieństwo solidarnie wniosło 
10-rublowe wpisy, to też sym patycznej 
in sty tucji wróżyć można jaknajlepsze 
i niezachwiane powodzenie.

Oprócz księży ao T. Wz. Pomocy mo­
gą należeć wszyscy ludzie doorej woli, 
którym niedola kapłańska leży na ser 
cu. Mogą oni wnosić na rece wice 
prezesa związku ks. Józefa Muraszko 
(rektora sem inaryum  Żytomierskiego), 
3 rub. miesięcznie Jub też jednorazowe 
nic mniej 75 rub. i w tedy uważali 
będą jako cziunkowie zwyczajni lub 
też jeśli zechcą zyskać prawo do ty ­
tułu członków honorowych, powinn1 
złożyć większą ofiarę bądź w gotowi- 
źnie, bądź w zapisach, bądź też w do­
brach nieruchomych.

Jednem  z najpilniejszych zadań mło­
dej instytucyi powinno być rychłe za­
łożenie „domu em erytów -kapłanów ".

Podkreślając gw ałtow ną jego potrze­
bę, ślemy z głębi serca organizatorom 
i adm inistracyi Towarzystwa, staropol­
skie „Szczęść Boże".

Ks. Feliks Sznarbachowski.

W ybory do Dumy państwowej.
-ceo-

—  Kandydatura ks. E. Trubeckiego 
na posła z nt Kijowa. W Moskwie k rą ­
żą pogłoski, jak kom unikuje „Russk

Odkrycia polskiego 
egiptologa.

P. Tadeusz Sm oleński, kierow nik 
austro-w ęgierskiej ekspedycyi nauko­
wej w Egipcie, przerwał swe poszuki­
wania na czas upałów letnich i na 
okres wakacyjny powrócił do kraju. 
Nazwisko młodego egiptologa polskie­
go głośnem  jes t dzisiaj w świecie nau­
kowym. Synowiec znakom itego histo­
ryka, prof. W ładysław a Smoleńskiego 
z W arszawy, po stu  dy ach history­
cznych w uniw ersytecie krakow skim , 
wyjechał do Egiptu  dla odbycia na 
m iejscu studyów egiptologii. Krako­
wska Akadem ia um iejętności subwen- 
cyonowała go swojem stypendyum , a 
później także austryackie min. oświaty. 
Gruntowne badania „u źródła" nad za­
bytkam i kolebki dziejów, znajomość 
k ilku języków i narzeczy, panujących 
dziś w Egipcie, oraz opanowanie języ­
ka staroegipskiego, wreszcie w ielka i- 
nieyatywa i zdolność niejako in tu icyj­
nego obserwowania przeszłości pod py­
łem  wieków—Avszystko to w krótkim  
czasie zwróciło na polskiego historyka 
uwagę egiptologów, grupujących się 
koło Muzeum kairskiego i wcześnie 
wysunęło go na poważne stanow isko 
samodzielnego kierownika ekspedycyi 
naukowej.

Całoroczna kam pania p. Sm oleńskie­
go po m etropoliach staroegipskich w y­
dała nadspodziewany wynik. Poważny 
dziennik francuski, wychodzący w Kai­
rze, „Journal du Caire", donosząc o 
tych odkryciach, zwrócił uwagę na 
wielkie ich znaczenie dla egiptologii, 
a szczególnie podnosił wartość w yko­
palisk na nieznanem  dotąd cm entarzy­
sku  w  El Gamhud, unikatów w swoim 
rodzaju. Odkrycie tych właśnie uni­
katów  dało sławę p. Smoleńskiem u i 
postawiło go w rzędzie poważnych ba­
daczy Egiptu.

W yprawa austro-w ęgierska w Egipcie 
m a jednakże oprócz znaczenia ogólno- 
naukowego, bezpośrednio dla nas wiel­
kie znaczenie, a to z tego względu, że 
z rezultatów  jej Kraków odniesie bez­
pośrednią korzyść. P. Smoleński bo­
wiem wobec obfitego plonu ekspedycyi 
postarał się o to, że część wykopalisk 
będzie przeniesiona do Krakowa. Mia­
nowicie krakow ska Akadem ia um ieję­
tności otrzym a cztery sarkofagi z m u­
miami, pochodzące z epoki grecko- 
rzym skiej, t. j. około 300 lat przed 
Chr.*)

Starania p. Smoleńskiego o pozyska­
nie dla Krakowa tych sarkofagów po­
pierał u rządu egipskiego am basado! 
austro-w ęgierski w Egipcie nasz rodak 
hr. Tadeusz Koziebrodzki, i jem u też 
należy się za to podzięka.

Historya tej pierwszej ekspedycyi 
austro-w ęgierskiej w Egipcie je s t  na­
stępująca:

W zimie zeszłego roku m agnat wę­
gierski Filip Back, przebywający w Kai­
rze, ożywiony wielkim  pietyzmem dla 
staroegipskiej kultury, powziął zam iar 
zaopatrzenia Muzeum Narodowego w 
Budapeszcie w zabytki staroegipskie.

Chcąc w tym celu zorganizować w y­
prawę, Back zwrócił się o pozwolenie 
na jej odbycie do rządu egipskiego i o 
wydelegowanie jakiegoś uczonego do 
jej kierownictwa. Jak  wiadomo bo­
wiem, poszukiw ania wr Egipcie mogą 
się odbywać tylko za zezwoleniem rzą­
du egipskiego i tylko pod fachowem 
kierownictwem  egiptologa. Po ukła­
dach, rząd dał zezwolenie, zastrzegając 
sobie, że połowa w ykopalisk będzie 
złożona w Muzeum kairskiem , a reszta 
może być rozdzielona tylko m iędzy in- 
stytucye naukowe. Równocześnie pier­
wotny cel wyprawy został rozszerzony

*) Akademia uraiejętr.„ k i  otrzymała już for­
malne za\viadom;euie z Egiptu o przydzieleniu 
jej tych wykopalisk i zamierza podobno złożyć 
tc sarkofagi, jako depozyt w Muzeum Narodo- 
wem.

o tyle, że z w ykopalisk m iały skorzy­
stać także i muzea w A ustryi.

W tedy Gaston Maspero, profesor 
„College de F rance" w Paryżu i czło­
nek francuskiego Insty tutu , zajmujący 
obecnie w Egipcie stanowisko dyrekto­
ra „W ydziału rządowego starożytności", 
wyznaczył na kierownika wyprawy 
ucznia swego p. Tadeusza Sm oleńskie­
go. W  ten sposób Polak po raz pier­
wszy wziął udział w badaniach nauko­
wych Egiptu.

P. Smoleński zajął się zorganizo­
waniem wyprawy i ułożeniem jej pla­
nu. W skład wyprawy weszło około 
60 ludzi, trzech narodowości, m ianowi­
cie: Feliahowie, czyli wieśniacy egipscy, 
używani jako robotnicy; Beduini, słu ­
żący przeważnie za strażników: w re­
szcie Nubijczycy, do taboru. Plau wy­
prawy miał objąć w pierwszym  roku 
poszukiwania po metropoliach." Ekspe­
d y c ja  wyruszyła w styczniu b. r., 
zwracając się najpierw  do Szaruny na 
prawym  brzegu Nilu, na progu pusty­
ni arabskiej w okolicy m iasteczka Ma- 
gaga, t. j. około dwudziestu mil na 
południe od Kairu. W  Szaruuie leży 
m etropolia różnych epok, sięgająca aż 
do czasów VI dynastyi, t. j. do 2,000 
la t przed Chr. Robiono tam  już po­
szukiwania i znajdywano niewielkie 
wykopaliska, jednakże miejscowość ta 
nie była dotychczas dokładnie zDadaną. 
Tylko tubylcy opowiadali wiele o rze­
komych skarKach, ukrytych w tam tej­
szych grobowcach.

Sm oleński zajął się tu przedewszy- 
stkiem  zbadaniem  wielkiego grobowca 
skalnego, jednego z książąt z VI dy­
nasty i królów, przyczem odkrył wiele 
wspaniałych płaskorzeźb i napisów h i­
storycznych. Rzeźby przedstaw iały sce­
ny z życia pozagrobowego tego dostoj­
nika. Ślady polichromii znać jeszcze. 
Dało się stwierdzić, że są to, wpraw­
dzie dziś zniszczone, aife bardzo piękne 
okazy sztuki „starego państw a" — jak  
egiptologowie nazywają czasy pier­

wszych dziesięciu dynastyi. Napisy 
odkryte w różnych tajnych korytarzach, 
są jeszcze dosyć wyraźne; dotyczą one 
czynów księcia. Napisy te zostały sko­
piowane i będą ogłoszone w roczni­
kach egipskiego W ydziału starożytno­
ści.

Na ogól jednak poszukiwania w m e­
tropolii szaruńskiej nie były owocne. 
W ydobyto wprawdzie nieco stolików 
ofiarnych, m asek żałobnych figurek 
Ozirysa, nawet bardzo wiele naczyń— 
ale ostatecznie okazało się, że właściwe 
zabytki złupiono stąd już w przeszłych 
wiekach, a może naw et w starożytno­
ści. B rak poważniejszych okazów był 
tern przykrzejszy, że poszukiwań1 a na 
owern cm entarzysku wym agały w iel­
kiego nakładu trudu  i pracy. Trzeba 
było kopać studnie na 6 — 8 metrów 
głębokości i zapuszczać się w rozległe 
podziemne korytarze.

Zawód został jednakże wkrótce so­
wicie wynagrodzony. Mianowicie, gdy 
już  miano opuszczać Szarunę; zwrócił 
Sm oleński uwagę na pobliskie wzgórze 
i u stóp jego podjął jeszcze jedno pró­
bne kopanie. W krótce odkryto bardzo 
ciekawe szczątld świątyni, której is tn ie ­
nia w tern miejscu n ik t dotychczas nie 
przypuszczał. Znaleziono szereg wiel­
kich bloków kam iennych, ozdobionych 
nader pięknemi rzeźbami i hieroglifa­
mi. Pierwsze badania wskazały, że 
jest to zabytek czasów Ptoloinejskich. 
Poszukiwania dalsze wykryły na blo­
kach kartusze królewskie, które w ska­
zały założyciela świątyni: jest to P to ­
lem eusz I. Soter, wódz A leksandra 
W ielkiego i założyciel dynastyi.

Niespodziewane odkrycie w tern m iej­
scu świątyni Ptolomeusza I. było dla 
egiptologów faktem  pierwszorzędnego 
znaczenia.

Po dwóch miesiącach kopania w Sza- 
runie, ekspedycja  przeniosła się na le­
wy brzeg Nilu nieco na północ, w pu­
stynię Libijską, o siedm  godzin drogi 
wielbłądami, od Nilu, w pobliżu wsi

El Gamhud. Miejscowość ta była a r­
cheologom zupełnie nieznana i nie 
przypuszczano naw et istnienia tam  me­
tropolii. Skierowanie w te strony wy­
prawy oparte było w znacznej części 
na w nioskach dedukcyjnych, wysnu­
tych z historyi św iątyń staroegipskich 
i ze zwyczajów zakładania cm entarzysk. 
Rezultaty wyprawy potwierdziły w ca­
łej pełni trafność kom binacyi i ujawni­
ły przez to wielkie zdolności odkrywcze 
Smoleńskiego.

Już w kilka dni po rozbiciu nam io­
tów pod EL Gamhud, wykopano kilka 
o k azów lk tó re  świadczyły, że poszuki­
wania są na właściwej drodze. Przy 
dalszem kopaniu znaleziono zabytki 
epoki grecko - rzym skiej, mianowicie 
okazałe sarkofagi, ozdobione m alowi­
dłam i i rzeźbami. Niektóre z nieb by ­
ły doskonale zachowane. Ogółem je­
dnom iesięczne badanie tej nowo od­
krytej m etropolii dało około 80 sarko­
fagów, oprócz wielu innych przedm io­
tów należących do urządzenia g ro ­
bowców.

Sarkofagi, oprócz wartości m uzeal­
nej, miały także wartość naukową, ja ­
ko źródła" do zgłębienia teologii staro­
egipskiej. Pokryw ają je bowiem n a ­
der ciekawe sceny religijne, dotyczące 
mytów przeszłości faraońskiej, nadto 
mnóstwo m odlitw  i tekstów  religijnych, 
zaklęć i rytuałów.

W śród tych malowideł znaleziono 
nadzwyczaj piękną scenę, pozostającą 
w związku z legendą Ozirysa, a przed­
staw iającą świętą rybę Oxyrhynchus. 
Scena ta, według orzeczeń prof. Ma­
spero i prof. Benedite z Paryża jest 
unikatem . Złożono ją  w Muzeum kair­
skiem.

W śród całego szeregu odkrytych 
drobniejszych przedmiotów wym ienić 
należy jako osobliwości: okazy bielizny 
staroegipskiej, 7 m ateryi nadzwyczaj 
delikatnej, tak doskonale zachowane, 
że niektóre z nich, np. ręczniki i prze­
ścieradła, dziś jeszcze m ogłyby służyć

do użytku. Na skroniach m um ii dzie 
wic znaleziono w ianki wawrzynowe 
mające jeszcze świeży zapach. A prze­
cież w aw rzyny te, zerwano przed iw o -*'x 
ma tysiącam i kilkuset laty...

W kw ietn iu  b. r. upały i znużenie 
kilkum iesięczną kam panią zm usiły p. 
Smoleńskiego do przerwania poszuki­
wań. Prac ekspedycyjnych dokończył 
p. Achm ed Bej Kamal, konserw ator 
Muzeum kairskiego, poczem w połowie 
m aja odroczono ekspedycje do je ­
sieni.

Zdobycze obu wypraw: do Szaruny i 
do El Gamhud, sprowadzono w k ilku ­
dziesięciu skrzyniach do Kairu, gdzie 
nastąpił podział z rządem. W ydział 
starożytności otrzym ał około 30 sarko­
fagów i wiele drobnych przedmiotów,
42 skrzynie z sarkofagam i i mniejsze- 
mi w ykopaliskam i przeznaczono dla 
Budapesztu, 5 sarkofagów dla Muze­
um nadwornego w W iedniu, a 4 --ja k  
to już  wyżej wspom niałem  — dla K ra­
kowa. Obecnie p. Sm oleński i Achmed 
Bej Kamal przygotuwują wydanie w 
języku francuskim  publikacyi dotyczą­
cej tych  wykopalisk; pub likac ja  opa­
trzona będzie planami, fotografiam i, 
kopiami napisów i t. d.

Co się tyczy nowej ekspedycyi, k tó­
rą  Smoleński podejm ie w jesieni, tG 
plan jej nie jes t jeszcze ostatecznie u- 
stalony. iNajprawdopodobniej jednak 
wyprawa skieruje się głębiej w pu­
stynię libijską, na teren także zupełnie 
nie znany i nie badany. Sm oleński 
przypuszcza tam  istnienie zabytków, 
t. zw. średniego państw a, o wiele s ta r­
szego od ery grecko-rzymskiej, bo do­
tyczącego XII-ej dynastyi. Kampania 
ta zapowiada się bardzo uciążliwie, 
gdyż namiot, trzeba bęazie rozbijać do­
piero o 12 godzin drogi wielbłądami 
od Nilu.

J. G^zywińsKi.
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Sł.“, iż stronnictw o wolności ludu pro­
wadzi rokowania z ks. E. Trubeckim  
o wystawienie jego kandydatury na 
posła w Kijowie pierwszej kury i miej­
sk iej.

—  Listy  p ra w yb o rc ó w  miejskich po­
w iatu kijowskiego. Zostały w ydruko­
wane listy  prawyborców powiatu k i­
jowskiego I-ej kategoryi miejskiej. Do 
zjazdu staje 667 prawyborców, którzy 
dzielą się między m iasteczkam i gub. ki­
jow skiej, jak  następuje: m. Rzyszczów— 
175, K uharłyk— 79, Jasnohorodka— 19, 
Ignatów ka—23, Obuchów—51, D ym er— 
39, Borodianka -3 2 , H erm anów ka—60, 
Tripolie—28, Byszów—26, Hostoml—63, 
M akarów—57, Demijówka, Szulawka i 
wsie pow. kijowskiego— 15. W liście 
tej brakuje prawyborców m. Motyżyna, 
k tóry  dotychczas pomimo wielokro­
tnych nawoływań ze strony zarządu 
miejskiego listy uwej nie nadesłał. W 
czasie wyborów do obydwóch Dum 
państwowych obywatele Motyżyna zo­
stali przez swój zarząd mieszczański 
w ten sposób pozbawieni prawa udzia­
łu  w wyborach.

—  Układanie listy w yb o rc ó w  miej­
skich. Została obliczona ilość osób, po­
siadających prawo udziału w wyborach 
do Dum y państwowej z cenzusu poda­
tku  mieszkaniowego w cyrkule peczer- 
skiru. Lista tego cyrkułu zawiera na­
zwiska 190 wyborców. Przy układaniu 
listy wyborców tej kategoryi, biuro 
statystyczne musi ją  sprawdzać z ze­
szłoroczną, dla przekonania się, czy 
wszystkie osoby, zapisane do niej, za­
płaciły podatek za r. 1906 Składanie 
deklaracyi przez osoby, urzeczyw istnia­
jące swe prawo wyborcze drogą zgło­
szenia, zaczyna iść coraz raźniej. W dniu 
wczorajszym od lokatorów, nieopłaca- 
jących podatku mieszkaniowego, złożo­
no deklaracyi takich 75. Od emerytów 
podano 1 deklaracyę. Ogółem dotych­
czas złożono 788 deklaracyi. Plenipo- 
tencyę podano jedną,—ogółem dotych­
czas 40. Deklaracyi ze wskazaniem no­
wego adresu—7, ogółem dotychczas— 7.

K R O N I K A .

—  Z Polskiego T -w a  Gimnastycznego.
Naznaczone na d. 18 b. m. nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie członków 
Polskiego T-wa Gimnastycznego w sku­
tek nie zjawienia się wym aganej przez 
prawo ilości członków, zostało odłożo­
ne m i d .  25  lipca: zebranie to, jako 
powtórne, będzie uważane za prawo­
mocne bez względu na ilość obecnych.

— O rkiestra  Namysłowskiego. Na dzi­
siejszym  koncercie orkiestry Nam y­
słowskiego, pomiędzy innym i będą wy­
konane następujące u tw ory: „W esele 
Małgosi" Namysłowskiego, „Grajek wiej­
ski" Nam ysłowskiego, „Mazurek Sko­
wronek" Namysłowskiego, „Fantazya w 
iesie i na polu" Smocha, m azur „Magda" 
Nam ysłowskiego i 3-cia szumka Za­
wadzkiego.

—  S p ra w y miejskie. Prezydent m ia­
sta zwrócił się do gubernatora z pro­
śbą o włączenie w obręb m iasta 477 
dziesięcin ziemi, znanych pod nazwą 
„Protasowy Ja r" , leżących obok przed­
m ieścia „Górna Sołomienka". Guber­
na to r kijowski wstrzym ał się z osta­
teczną odpowiedzią do czasu, zanim 
Pada m iejska wyda ostateczną decyzyę 
w sprawie przyłączenia do m iasta przed­
mieścia Sołomienki.

—  S p ra w y ziemskie. W czerwcu 
ubiegł term in urzędow ania radnych 
ziem skich gub. kijowskiej, (usta no­
wych radnych, przedłożona przez adm i­
n istrac ję  m inisterstw u spraw wewnę­
trznych, została odrzucona. Wobec te­
go gubernialnv zarząd ziemski roze­
słał do zarządów powiatowych okól­
nik, w którym  poleca odłożyć zwykłe 
lipcowe sesye powiatowych komitetów 
ziem skich na czas nieokreślony, zanim 
przez m inisterstw o nie zostanie roz­
patrzona nowa lista kandydatów na 
radnych. W skutek niezatwierdzenia 
kandydatów  na radnych, ziemstwo jes t 
postawione w pozycyi bez wyjścia, 
zbliża się bowiem czas rozpatrzenia 
przez kom itet ziemski gubernialny 
budżetu ziemskiego na r. 1908, w p ra­
wie zaś niem a wskazówek na to, aby 
3-letni term in urzędow ania radnych 
mógł być przedłużony.

—  W sprawie uregulowania godzin 
pracy w  zakładach przem ysłowo-handlo­
wych. Gubernator kijowski zatw ier­
dził w zasadzie postanowienie Rady 
m iejskiej, określające godziny zam yka­
nia i otw ierania zakładów przem ysło­
wo-handlowych. Obecnie prezydent 
m iasta złoży gubernatorow i szczegóło­
we przepisy obowiązujące, opracowane 
w tej sprawie przez komisyę mieszaną 
do uregulowania godzin pracy, które 
Po pono w nem zatwierdzeniu zostaną 
Wydrukowane w „Gubernskich Wie- 
doniostiach" i po upływie 2 tygodni 
po ogłoszeniu, w ejdą w użycie.

— 0 handel mięsem. Niektórzy w ie­
śniacy, przywożący mięso na targi ki­
jowskie zwrócili się do gubernatora 
ze skargą na urzędników zarządu m iej­
skiego, zabraniających im prowadzenie 
handlu przywiezionym towarem. W 
skardze swej podawcy wskazują na to, 
że handel dowożonem mięsem jest je­
dynym regulatorem  cen na rynku miej­
skim na ten produkt, niezmiernie pod­
noszonych przez handlarzy zawodo­
wych. Gubernator polecił zarządowi 
m iejskiem u nadesłać szczegółowe in- 
form acye w tej sprawie.

—  0  przebrukowanie ulicy. W roku 
1905 Towarzystwo tramwajowe zobowią­
zało się przed m iastem  w zamian za 
pozwolenie na przeprowadzenie pod­
wójnych torów przez ul. Lwowską, 
Wybrukować ją  na przestrzeni między 
targ iem  Siennym  a ul. M.-Włodzimier- 
ską brukiem  kostkowym. Zobowiąza­
nie to dotychczas nie zostało wyko­
nane. Radny p. W ołyński, wskazując na 
ten fakt, prosi o przypomnienie T-wu 
Jego obietnicy,

—  0 oświetlenie. Dyrekfor korpusu 
kadetów prosi zarząd miejski o oświe­
tlenie szosy Kadeckicj między korpu­
sem a Bibikowskim Bulwarem nafto- 
Wemi lampami żarowemi, zamiast 
istniejących obecnie zwyczajnych.

—  W sprawie podatku na energię 
elektr. Wobec zawiadomienia p. Gu- 
czkowa, że wprowadzenie podatku na 
energię elektr. zostało odłożone na czas 
nieokreślony, prezydent m iasta zwró­
cił się do stałego kom itetu  zjazdów 
elektrotechnicznych z zapytaniem, o ile 
wiadomość ta  jest prawdziwą.

—  S tow arzyszenia i związki. Onegdaj 
na posiedzeniu kijowskiej Komisyi gu- 
bernialnej do spraw o stowarzyszeniach 
Komisy a zatw ierdziła następujące to­
warzystwa: związek pracowników w in- 
stytucyach handlowo - przemysłowych 
m iasta Berdyczowa, związek zawodowy 
pod nazwą: „związek kijow ski załóg 
statków żeglujących po Dnieprze i jego 
dopływach", szkolno-oświatowego towa­
rzystw a w mieście Horodyszezachi jego 
okolicach. Następnie komisya odmó­
wiła zalegalizowania następujących to­
warzystw i związków: zawodowego to ­
w arzystwa kuśnierzy w Kijowie, połu­
dniowo-zachodniego związku farm aceu­
tów, czerkaskiego tow arzystw a uk ra iń ­
skiego „Prośw ita", kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej pracujących w kijow ­
skiej filii drukarni Kusznierow i K-o, 
towarzystwo pomocy lekarskiej dla bie­
dnych położnic w Białej Cerkwi. W y­
łączone zostały z kolei podania o po­
zwolenie na otwarcie w Kijowie pol­
skiego towarzystwa lekarskiego uez 
ustaw y i o pozwolenie na otwarcie w 
Koziatynie tow arzystw a pomocy dla 
Żydówr, em igrujących z Rosyi. Oprócz 
tego komisya odrzuciła podanie kom i­
te tu  towarzystwa bezpartyjnych prawy­
borców żydowskich w gub. kijowskiej 
o pozwolenie towarzystwu przeciągnie- 
nia swej działalności na przyszłą kam ­
panię przedwyborczą.

—  Udzielenie dym isyi zaaresztow a­
nym. Prezydent m iasta udzielił zaare­
sztowanym przed paru dniami urzę­
dnikom zarządu m iejskiego p. V. Bie- 
licowi i siostrze jego p. R. Bielicównej 
dym isyi.

—  Zatwierdzenie naczelnika stra ży 
ogniowej. Nowy naczelnik straży o- 
gniowej, p. Sewestjanow, obrany przez 
zarząd miejski został przez gubernato­
ra zatwierdzony na tern stanow isku.

—  W zarządzie kolei P o łu d n io w o -Z a ­
chodnich, otrzym ano okólnikowe polece­
nie przedsięwzięcia bezzwłocznie wszel­
kich środków , by na I go września, 
kiedy rozpocznie się okres wzmożonego 
przewozu ładunków  zbożowych koleje, 
mogły bez zwłoki i u trudnień speł­
niać swoje zadanie. W tym  celu okól­
nik daje szereg instrukcyi, jako  to: 
poleca przygotować dostateczną ilość 
składów dla nąjlepsiego przechowywa­
nia zboża. Oprócz tego czasowo zezwo­
lono właścicielom składów prywatnych 
na stacyach kolejowych deklarować za­
wczasu swoje ładunki zbożowe w go­
dzinach nie służbowych. W tym  celu 
będą naznaczeni specjaln i dyżurujący 
agenci stacyjni.

— Zwiększenie etatu policyi. Uwzglę­
dniając podanie policm ajstra kijow skie­
go gubernator kijowski zezwolił na u- 
stanowienie 16j nadeiatowych urzędów 
rewirowych.

- -  Nominacya. Gubernator kijowski 
m ianował p. Zytkiewicza stałym  człon­
kiem zwinogródzkiego zarządu ziem­
skiego.

—  „O fia ry rewolucyi" w  Kijowie.
Pp. F. Postnyj, Ł. Pustyński, 1. Jasie- 
nowski, W. Drobcunow i P. Konopczuk 
zwrócili się do gubernatora kijow skie­
go z prośną o pozwolenie na otwarcie 
filii istniejącego w Petersburgu tow a­
rzystwa pod mianem „Ofiary rewolu­
cyi".

—  Uzbrojenie strażników . Na prośbę 
zwinogródzkiego „spraw nika" guberna­
tor kijow ski pozwolił wydać 17 rewol­
werów dla uzbrojenia strażników zwi- 
nogródzkieh.

—  Ochrona majątków. Na prośbę 
właściciela m ajątku Iwanowskiego, po­
zwolono na utrzym yw anie we wsi Py­
zówce pow. hum ańskiego trzech strażni­
ków pieszych na koszt właściciela ma­
jątku.

—  W sprawie napadu zbrojnego na 
pociąg pod Bojarką. W czoraj w nocy 
zmarł w szpitalu kolejowym raniony 
dnia 16 lipca w pociągu pod Bojarką 
kasyer cukrowni, trościanieckiej Koro- 
lew* Zmarły za każdym razem gdy 
wyjeżdżał z Kijowa kupował sobie bi­
let na stacyi m iejskiej, przy ul. Fun- 
duklejowskiej, gdzie znał go dobrze 
naczelnik stacyi, kasyer i inni urzędni­
cy. Dnia 15 lipca Korolew zjawił się 
na stacyę, prosząc o miejsce Ń r 20 w 
pociągu idącym  do W apniarki. Po 
Korolewie do kasy podszedł młody 
brunet i poprosił o dwa bilety z plac- 
kartam i do Koziatyna do tegoż wago­
nu. Ponieważ w pociągu je s t wagon 
berdyczowski, w którym  plackarta do 
Berdyczowa, a przez to i do Koziatyna 
kosztuje tylko 10 kop., gdy tymczasem 
w pociągu, idącym do W apniarki plac­
karta  kosztuje 75 kop., to kasyer, wy­
jaśniw szy mu, radził brać plackar- 
ty do wagonu berdyczowskiego, ponie­
waż wyniesie to o 1 rb. 30 kop. taniej. 
Jednakże, bez względu na tę radę, mło­
dy człowiek kupił plackarty do wago­
nu, idącego do W apniaiki. W kilka 
chwil później zjawił się drugi młody 
człowiek i kupił dwa bilety z plackar- 
tam i do Koziatyna do tegoż wagonu 
ale na to oczywiście n ik t nie zwrócił 
uwagi. Ponieważ bilety i plackarty 
są wydawane w porządku kolejnym, 
więc osobistości te otrzym ały miejsca 
tuż obok Korolewa. Kasyer pam ięta 
doskonale powierzchowność młodego 
człowieka, z k tórym  rozm awiał i ryso­
pis dany przez niego zgadza się w zu­
pełności ze wskazówkami udzielonemi 
przez nadkonduktora Aczkasowa, co do 
powierzchowności jednego z rabusiów, 
który zdejmował z ranionego pas z 
pieniędzmi. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi prócz prokuratoryi żandar- 
m erya kolejowa i żandarm erya guber- 
nialna.

O S O B I S T E .
— Prezydent m iasta p. Djakow po­

wrócił wczoraj i zaczął w dalszym cią­
gu pełnić swe obowiązki.

— TOPIELEC. Włościanin Sawa Skoromiec 
pracując na tratwie za mostem kolejowym wpadł 
do Dniepru i utonął. Zwłoki jego dotychczas 
uie odszukane.

— KRADZIEŻE. Dnia 17 lipca do iriiuszaa- 
nia radcy stanu Pawła Artoholewskiego w domu 
pod Nr. 5 przy ulicy Moskiewskiej, closiali się 
niewiadomi złodzieje za pomocą dobranego klu­
cza i skradli różnych rzeczy na sumo 150 rb.

— Onegdaj złodzieje dostali się do mieszka­
nia ogrodnika Konstantego ,lacuty w ogrodzie 
botanicznym, zrabowali różne pr/ć-dmioty warto­
ści około DOn rb.

— POŻAR. Dnia 18 lipca wszczął się po­
żar na strychu w posesyi pod NT. 01 należącej 
do Maryi Kasnik, przy ul. Aleksandrowskiej. 
Wskutek pożaru uszkodzona została cześć da­
chu.

— UJĘTY ZLGD1IĆJ. Przy ulicy Woznie- 
sionskicj zaaresztowano włościanina Ki ryła J a  
workina z tłumokiem napełnionym różnymi rze­
czami zrabowanymi, jak sio wyjaśniło później, w 
domu pod Nr 1 na Górnej Słomiance.

Sprawa ailwckata Hau.
Rozpatrywanie sprawy adwokata Hau‘a, o- 

sknrz.onego o zamordowanie swej teściowej zo­
stało ukończone. Sąd przysięgłych w Karlsruhe 
wydal wyrok śmierci. Skazany' me przyznał się 
wprawdzie do winy i apelował przeciwku wyro­
kowi, lecz winę jego stwierdzają następująco 
okoliczności zabójstwa. Zamordowana, wdowa 
po doktorze Molitorze, jednym z najwybitniej­
szych łekarzy w lładeii-I!aden’ posiadała milio­
nowy majątek, który po jej śmierci odziedziczyć 
miały trzy córki. Najstarsza z tych córek była 
żoną* “ auł!. Hau mieszkał z żoną stałe w Wa­
szyngtonie, a jako zdolny adwokat, doc»»i uni­
wersytetu i sekretarz konsulatu nieuiiecKicgo miał 
przystęp do sfor finansowych. Dochody nie 
wystarczały mu na wystawne życie jakie prowa­
dził, więc rozpoczął różne awanturnicze interesa 
pośredniczył np. pewnej grupie spekulantów 
amerykańskich, którzy chcieli rządowi tureckiemu 
sprzedać stare amerykańskie okręty wojenne. 
Za pośrednictwo w tej Iranzakcyi Hau miał o- 
trzymae trzy miliony marek. Jednakże interes, 
teu nie powiódł się. ii Hau straciwszy cały po- 
sag żony w sumie 65 tys. rnarc.k, zrialazł sie w 
nader przykrem położeniu materyalnem. W tym 
czasie popełnione zostało zabójstwo p. Moliior 
i to rzuca na niego podejrzenie, że w ten spo­
sób chciał przyśpieszyć otrzymanie spadku n.ajg- 
cogo przypaść jego zonie. Pani Mol i tor otrzy­
mała telegram z Paryża tak źle zaadresowany, 
że zatrzymano go na poczcie. Po kilku dniach 
zjawił się. na pocztę jakiś mężczyzna i zatelefo­
nował do p. Molitor mieszkającej w willi za 
miastom, żeby natychmiast przybyła gdyż czeka 
na nią ważny telegram z Paryża. P* Molitor 
wyjechała z domu bezzwłocznie* w towarzystwie 
najmłodszej córki. 0  kilkaset kroków od willi 
wypadł z ukrycia jakiś nieznany złoczyńca wy­
strzelił do p.’ Molitor i uciekł.* Panna* Molitor 
twierdzi stauuwezo, żo zabójcą nie był jej szwa­
gier. Zezuanie jednakże jej zostało* uznano za 
fałszywe ponieważ podejrzewano ją  o bliższe 
stosunki z Hau em; urzędnik zaś pocztowy, któ­
ry przyjmował telegram do p. Molitor poznał w 
p. Hau nadawcę takowego. Najbardziej zaś 
przeciwko Hau'owi przemawia la okoliczność, żc 
żona jogo po ostatniej wizycie w więzieniu śled- 
czcm odebrała sobie życie.* To nasunęło przy­
puszczenie, że samobójstwo spowodowane było 
przyznaniem się Hau'a do zbrodni.

Przebieg procesu denerwował zarówno sę­
dziów jak  publiczność, a zeznania niektórych 
świadków przyczyniały się tylko do coraz wię­
kszego zawikłania sprawy zamiast jej rozjaśnie­
nia.

Między prezesem sadu, prokuratorem a o- 
brońcą oskarżonogo dr.' Dietzom przychodziło 
kilkakrotuie do ostrych konfliktów, jeden z nich 
był nawet tak gwałtowny, że dr Dielz zagroził 
opuszczeniem sali sądowej i złożeniem obowią­
zków obrońcy. Dr. Hau na razie stanowczo od­
mawiał wszelkich wyjaśnień.

Zeznania niektórych świadków .świadczyły o 
niewinności podsądnego inne potępiały go nie­
odwołalnie. Doszło do tego, że prokurator i 
obrońca zrzekli się badania reszty świadków bo­
jąc się widocznie jeszcze gorszych powikłań. Wy­
danie wyroku skazującego ł l a u ’a na śmierć nie 
zakończyło jeszcze tej zagadkowej sprawy. W 
pismach pojawiły się różnorodno rewelacye* skła­
niające opinię publiczną do domagania się rewi- 
zyi procesu. Sprawą J lau’a ze względu ria jej 
domniemany podkład romantyczny zainteresowała 
ogół.

Sympalye publiczności składają się ku ska­
zanemu. Z Karlsrnhe douoszą, żo odbywają się 
tam tłumue dcmonslraeye z powodu wyroku' są­
dowego.

Ostatnie wiadomości.
Echo przesilenia winnicowego. Paryski 

trybunał kasacyjny odrzucił odwołanie 
Feroula i innych uwięzionych przeciw 
ich aresztowaniu z powodu zajść w 
Montpellier. Z Paryża donoszą: Komitet 
ochrony interesów właścicieli winnic z 
Beziers ogłasza odezwę z wezsvaniem 
do wyborców, aby z okazyi wyborów 
do Rad generalnych wstrzymali się od 
głosowania, przyczem wyborcy mają 
być kontrolowani, czy się stosują do 
odezwy. Władze zwróciły uwagę sądów 
na tę odezwę.

Reform a sejmowa w  Sejmie C2 eskim.
Z Pragi donoszą: Komitet wykonawczy 
czesko-słowiańskiąj socyalnej demokra- 
cyi, postanowił zorganizować w Czechach 
wielką akcyę robotników za zaprow a­
dzeniem powszechnego praw a wybor­
czego do Sejmu czeskiego. Także par- 
tya czeska radykalna występuje ener­
gicznie za tą reform ą wyborczą.

„Połitika" żąda zwołania Sejm u cze­
skiego z początkiem jesieni, aby miał 
czas uchwalić reform ę wyborczą. Gdy­
by Sejm został rozwiązany, odbyłyby 
się nowe wyboryNv jesieni, a wywołane 
przez to podniecenie wywarłoby nieko­
rzystny wpływ na parlam ent, coby 
tylko utrudniło ugodę.

T ra k ta t handlowy A u stryi z Serbią.
Negocyacye z A ustryą upadły, jak do­
nosi „Temps" według wiadomości z 
Belgradu. Rokowania będą ponownie 
rozpoczęte w jesieni. Dotychczas zaś nie 
doprowadziły naw et do zawarcia pro­
wizorycznego trak tam  handlowego, po­
między Rosyą a Serb ią , ponieważ 
Austro-W ęgry stanowczo nie zechciały 
się zgodzić na import z Serbii żywego 
bydła.

N ow y traktat. Ambasador japoński 
w Berlinie zakomunikował sekretarzowi 
stanu  do spraw zagranicznych tekst 
nowego trak tatu , zawartego pomiędzy 
Japonią a Koreą w dniu 24 lipca n. st.

Zjazd m onarchów. „B erliner Tage- 
blatt" donosi, że zjazd Cesarza ro ­
syjskiego z cesarzem niem ieckim  od­
będzie się prawdopodobnie 4 sierpnia. 
S tatki monarchów spotkają się w oko­
licach Heli, po powrocie cesarza Wil­
helm a z jego podróży po Skandynawii.

Audyencye. I*. WeKerle i p. Beck, 
udali się do Ischlu. Przypuszczają, że 
będą tam  powzięte w czasie icli audy- 
encyi u cesarza ważne postanowienia 
w sprawie kom prom isu, bez względu 
na prowadzone rokowania.

T e l e g r a m y .

t, O cl własnych korespondentów.)
War szawa, 19 lipca. — Duże zajęcie 

budzi w mieście proces 67 bojowców 
r .  P. S. W yrok spodziewany jest jutro.

S trajk  powszechny w Lodzi skończył 
się fiaskiem. Dziś już wszystko wraca 
do normalnego stanu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 18 lipca. — W zbiorze 

praw i rozporządzeń rządu ogłoszono 
o ratyfikacyi paryskiej, sanitarnej kon­
w encji międzynarodowej, zawartej w 
19,03 r. d. 20 sierpnia.

Petersburg, 19 lipca. — W okręgu 
TuapsińsKini ogłoszono _ stan wojenn’r.

Petersburg. 19 lipca! — Z powodu 
skonstatowania w Samarze kilku wy­
padków cholery azyatyckiej delegowa­
no tam  pomocnika głównego inspek­
tora lekarskiego, Szmidta.

Petersburg, 19 lipca.—W  Odesie prócz 
dwóch wypadków dżumy, więcej za­
słabnięć nie skonstatowano. Służący 
szpitala miejskiego, który w dniu 3 
lipca zachorował na dżumę, obecnie 
znajduje się w okresie rekonw alescen­
c ji . Badania bakteryologiczne na 500 
szczurach ze statków i portu, nie w y­
kryły ani jednego szczura z zarazkiem 
dżumy.

Petersburg, 19 lipca. — Petersburska 
a g e n c ja  telegraficzna donosi, że dnia 
1S lipca ucierpiany w skutek g radu  na­
stępujące miejscowości: ju rta  stanicy 
Chajkelyńskiej, zniszczone 1,000 dzies. 
zboża; pięć gm in pow. świjażskiego, 
uszkodzone zostało 2,500 dzies. W gub. 
penzeńskiej 8,620 dzies. ziemi wło­
ściańskiej i 734 własności prywatnej; 
w jurcie stanicy wrawskiej 600 dzies.; 
5 wsi w pow. aleksandropolskim  i 6 wsi, 
należących do gm iny surm alińskiej.

Petersburg, 19 lipca.—Ks. Borghese 
przybył dziś zrana do (tarskiego Sioła. 
Na jego spotkanie wyjeżdżało dwóch 
uczestników wyścigu Paryż—Moskwa. 
Książę otrzym ał dwa pam iątkow e żeto­
ny. Przed Petersburgiem  księcia spo­
tykało 14 samochodów, które towarzy­
szyły mu do miasta. Wieczorem od­
będzie się bankiet, iui który zaproszo­
ny został am basador wioski.

Kronsztad. 19 lipca. — Przybyi tutaj 
m inister m arynarki.

O godz. 9 zrana przybyły sta tk i „A- 
leksandrya*, „Marewo" i dwa parowce 
„Dozornyj" i „Razwiedczyk". „Alek- 
sandrya" pod flagą Najjaśniejszej Pani 
odpłynęli do Peterhofu. Na sta tku  
„Sztandart" podniesiona została flaga 
Najjaśniejszego Pana. O godz. l l  zra­
na statek „Sztandart" podniósł kotwi­
cę i wypłynął na pełne morze. Towa­
rzyszą mu krążow niki „Generał Kon- 
dratienko", „Pogranicznik", „Sybirskij 
S triełok“ i „Ochotnik". Na „Sybir- 
slcom Striełkie" widnieje flaga adm i­
rała Essena.

Petersburg, 19 lipca. - Najjaśniejszy 
Pan wyjechał z Peterhofu i odpłynął 
na statku  „Sztandart" morzem Balty- 
ckiem  udając się na zjazd z cesarzem  
W ilhelmem. O godz. 9 zrana Ich Ce­
sarskie Moście, Najjaśniejszy Pan i 
Najjaśniejsza Pani udali się ua statek  
„Aleksandrya", na którym  widniała fłaga 
Najjaśniejszego Pana. Na sta tku  tym  
Ich Cesarskie Moście udali się do por­
tu kronsztadzkiego. Tutaj przybył Leż 
z Peterhofu sta tek  m inistra  m arynarki. 
„Newa", ich Cesarskie Moście przeszli 
na parowiec „Peterhof", który  odpły­
nął w stronę „Sztandartu". (idy Naj­
jaśniejszy Pan wszedł na pokład statku , 
„Sztandart" rozwinął flagę N ajjaśniej­
szego Pana. O godz. jedenastej Naj­
jaśniejsza Fani udała się na parowcu 
„Peterhof" z powrotem na sta tek  „A- 
leksandrya", który pod flagą Najja­
śniejszej Pan. odpłynął w stronę Peter­
hofu. Najjaśniejszem u Panu towarzy­
szą w podróży: m inister dworu i apa- 
naży, bar. F rederiks, m inister spraw 
zagranicznych, Izwolskij, wice-ininister 
m arynarki, Bostrem, m arszałek dworu, 
hr. Nekendorf, naczelnik kancelaryi 
m iuisterstw a aworu, gen.-m ajor Moso- 
łow, kontr-adm irał Niłow. przyboczny 
ad ju tan t Najjaśniejszego Pana, hr. l le t-  
den, przyboczni adjutanci Drentein i 
Bojsman, niemiecki ataohć m arynarki, 
k; pitan pierwszej rang ', Hintz i rosyj­
ski atackó m arynarki w Berlinie, ks. 
Dołgorukow.

Chabarowsk, 19 lipca. — Pomocnik 
naczelnika poczty i telegrafu, Dancel 
skradł 118,000 rb. z pieniędzy, które 
przyszły pocztą w dniu  6 lipca. We­
dług krążących pogłosek, Dancel uciekł 
do Japonii.

Łódi,*l9 lipca.— Wieczorem na przed­
m ieściu Bałutach zabito we własnym 
m ieszkaniu wystrzałam i z rewolweru 
robotnika. Na szosie Pabianickiej też 
zabity został robotnik. Na uł. Fabry­
cznej dokonano m orderstw a na tle par- 
tyjnem , którego ofiarą padł robotnik.

Znacznie już mniej strajkuje robo­
tników. Fabryka Poznańskiego w ru ­
chu.

Mohylów (gubernialny), 19 lipca.— 0 
g. 1 po południu w Homlu na ulicy 
Zamkowej trzech uzbrojonych złoczyń­
ców napadło na jadącego na dworzec 
M aksymiliana Frankowskiego, podda­
nego pruskiegu i^zabrali mu sakwojaż 
w którym  znajdowało s ię  G.Ooo rb. 
P o lic ja  puściła się w pogoń za g ra­
bieżcami, ci zaś rzucili sakwojaż i za­
częli uciekać za miasto, gdzie skryli
ślę w lasku Nawarowskiru. Policya i 
wojsko okrążyło lasek w celu ujęcia
grabieżców. Tdeniądze w całości zo­
stały  zwrócone p. Frankowskiem u.

Sym birsk, 19 lipca.—Bank włościań­
ski oddaje włościanom 65,000 dz., wy­
dział apanaży—66,000 dz.

N ow orosyji k. 19 lipca. — W fabryce 
cem entu  niewiadomi złoczyńcy ciężko 
ranili robotnika. Zbrodniczego czynu
dokonano na tle partyjnem .

r..(Wiyiów (gubernialny), .’ 9 l ip c a .— 
W dniu  17 lipca 8 niewiadomych zło­
czyńców, uzbrojonych w rewolwery i 
kindżały, ograbiło właściciela folwarku 
Czuriłowa, w pow. horewskim . Zło­
czyńcy zabrali 390 rb. 4-ch z nich 
ujęto.

We wsi Ruda, w majątku p. Żebrow­
skiego, pożar zniszczył budynki i ma­
szyny rolnicze. Straty wynoszą 30,000 rb.

Lublin, 19 lipca. — W dn. 18 lipca 
wystrzałom z rewolweru zabito robo­
tnika na ni. Zamojskiej. Morderstwa 
tegu dokonano na tle niesnasek par­
tyjnych

Pcnza, 19 lipca. — Bank włościański 
przek ,zał penzeńskiej komisyi rolnej 
do zlikwidowania 18 majątków, ogól­
nej przestrzeni 20,555 dziesięcin; nad­
to zaproponowano za pośrednictwem 
komisyi rolnej sprzedaż 74 majątków 
obszaru 53,917 dziesięcin. Trzydzie­
stu  pięciu gospodarzy włościan złoży­
ło deklaiacye na założenie gospo­
darstw futorowych na działach, obej­
mujących 1,100 dziesięciu ziemi. Obe­
cnie przystąpiono do wyuzielenia pod 
gospodarstwa futorowe 516 dziesięcin 
trzydziestu gospodarzom włościanom.

Kutais, 19 lipca. — W lesie sagoryj- 
skim znaleziono ciało geometry ze 
znakami rany postrzałowej. W pobli­
żu stacyi Dżulaty na Zakaukaskiej ko­
lei żelaznej dokonano napadu na s tra­
żników, uczestniczących w pogrzebie 
swego towarzysza zabitego d. 14 lip­
ca. Dwóch napastników zabito, inni 
uciekli.

Rewel, 18 lipca.—Morze wyrzuciło na 
brzeg zwłoki rosyjskiego aeronauty 
Kołewriwowa w pobliżu Perisperi: 
zwłoki przywieziono do Rewia.

Niżni Nowogród, 18 Jipca.—W Elnie 
nauczyciel morenowskiej szkoły rolni­
czej z dwoma uczniami dokonał napa­
du zbrojnego na sklep monopolowy. 
Włościanie, którzy zbiegli się na krzy­
ki sklepowej, urządzili obławę. W te­
dy napastnicy widząc, że niema dla 
nich ra tunku  odebrali sobie życie wy­
strzałami z rewolweru.

Łódź, 19 lipca. — Dzięki interwencyi 
naczelnika ochrony miejskiej wzno­
wiono nich tramwajów elektrycznych; 
w mieście spokojnie, na drogach roz­
stajnych posterunki wojsk. Po ulicach 
miasta krążą piesze i konno patrole. 
Agitatorowie zabili strażnika.

Łódź, 18 lipca.— Wczoraj o godz. 5 
m. 30 wieczorem na dorożkę z cztere­
m a podróżnymi, którzy przybyli po­
ciągiem i jechali z dworca na zbiegu 
ul. Długiej i Podleśnej napadło 6 nie­
wiadomych osobistości strzelając z 
brauningów. Trzej podróżni ciężko 
ranieni. Ranieni wyglądają na rzemieśl­
ników. Przyczyna napadu n iew ia­
doma.

Orzeł, 18 lipca.—Siedmiu zbrojnych 
napadło na dom naaetatuwego dyako- 
na wsi .Gniłuszy. Pogoń ujęia 6 zło­
czyńców, którym odebrano brauningi 
i instrukcje  na piśmie w sprawie r a ­
bunków i plan miejscowości z oznacze­
niem posesji, w których mają być 
dokonane rabunki.

N ow orosyjsk, 18 lipca. — Ukończył 
się s tra jk  w fabryce cementu. Za- 
strąjkowali robotnicy portowi i kole­
jowi.

Perm, 19 lipca. — Wykryto lokal 
członków organizacyi bojowej. Znale­
ziono tam zapas najrozmaitszej odzieży, 
dwie bomby i broń. Zaaresztowano 
trzech ludzi.

Orzeł, 1S lipca. — Bank włościański 
nabył w celu parcelacji  89,488 dzies. 
ziemi.

Sosnowiec, 18 iipca. — Felczer Wci­
sło, raniony przez niewiadomych napa­
stników, był umieszczony w szpitalu 
fabryki kolejowej. Dn. 16 lipca o pół­
nocy do szpitala wtargnęli niewiadomi 
napastnicy, zabili W*cisłę wystrzałami 
z rewolweru i umknęli. Zabójstw a do­
konano na tle partyjnem.

Ekaterynosław , 18 lipca. — We wsi 
Litowskiem dwóch złoczyńców wtar­
gnęło do chaty włościanki i zabrali jej 
885 rb. Jednego ze złoczyńców u- 
jęto .

Perm, 19 łipca. — W Motowilichu do 
sklepu monopolowego rzucono bombę. 
Zabita została żona subiekta.

Tufa, 19 lipca. — Na zebraniu gu- 
beriiiafhej komisyi do spraw rolnych, 
pod przewodnictwem gubernatora, po­
lecono stałym członkom komisyi przed­
stawić dnia 20 sierpnia szczegółowy 
plan likwidacji nabytych majątków

Mohylów, 19 łipca. — Powiatowe ko­
m is je  do urządzeń rolnych otrzymują 
prośby od licznych grup włościańskich 
o udzielenie pomocy w sprawie ich 
przesiedlenia na Syberyę.

Czerników, 19 lipca. — Przybyli tu­
taj członkowie czasowego oddziału ra  
dy Banku włościańskiego z Litwino­
wem, zarządzającym wydziałem ziem­
skim.

Ekaterynosław , 19 lipca. — Na plat­
formie kolejowej w Niżnim-Dnieprow- 
sku dokonano na tle niesnasek partyj­
nych morderstwa stróża warsztatów ko­
lejowych.

Tan ger, 19 lipca (Ag. Hawasa). — 
Z Casablanca dochodzą zatrważające 
wieści. Wielu Żydów opuściło miasto. 
Kursują pogłoski, że trzy plemiona tu­
ziemcze, zawwożSne budową portu i 
kolei, wtargnęło do miasta. Naoczny 
świadek twierdzi że tubylcy zajęli 
miasto dnia 17 lipca zrana i ogłosili 
wojnę świętą! W edług jego doniesie­
nia zabito pięciu Francuzów, dwóch 
Włochów i Hiszpana. Tubylcy rabują 
sklepy. Podobno pośród tubylców na 
kilka uni przed wypadkami kursowały 
pogłoski, że plemiona okoliczne mają 
zamiar wtargnąć do miasta i zabić bu­
downiczego portu -Francuza. Dopiero 
wieczorem dnia 17 lipca niektórym 
Europejczykom udało się zbiedz z mia­
sta. Konsul francuski pozostał na s ta ­
nowisku.

P a ryż, 19 lipca (Ag. Hawasa).— Wia­
domości o zaburzeniach w Casablanca 
zostały potwierdzone. Możliwe jednak, 
że wiadomości te są zbyt przesadzone. 
Rząd przedsięwziął niezbędne środki ku 
zagwarantowaniu bezpieczeństwa cudzo­
ziemcom, znajdującym się W Casablanca.

Tanger, 19 lipca.—Basza w Casablan­
ca nie chciał zastosownć się do żądań 
konsula francuskiego co do ochrony 
trupów zabitych Euiopejczyków, wyma­
wiając się braidem ładunków. Na ka ­
tegoryczne żądame konsula Baszę dał 
oddział żołnierzy, który towarzyszył 
francuskiemu lcmirzowi Merley na pa­

rowiec, na którym  odjechał on do 
Tangeru w celu zażądania wysłania 
tutaj krążow nika „Galile“. Żołnierze 
wspomnianego oddziału zażądali od 
lekarza, aby im  zapłacił za ochrania­
nie go.

W liczbie s zabitych Europejczyków 
jest 5 Francuzów.

To kio , 19 lipca (Od kor. wł. Ag. 
tel.j.—Ogłoszony został dekret cesarza 
koreańskiego o rozpuszczeniu arm ii ko­
reańskiej.

Haaga, 19 lipca (Ag. Havasa i Reute­
ra).—Podkomisya do rozpatrzenia praw 
i zwyczajów wojny na lądzie jednozgo- 
dnie przyjęła i przekazała komisyi re ­
dakcyjnej wniosek Niemiec. W szystkie 
traktatow e i inne zobowiązania kraju 
wrogiego powinny być uwzględniane 
przez państw a, prowadzące wojnę. Pań­
stwa są odpowiedzialne za pogwałcenie 
postanowień, dotyczących praw  i zwy­
czajów wojny na lądzie, których to po- 
pogwałceń mogą się dopuścić ich woj­
ska; nadto państw a są obowiązane wy­
nagrodzić stra ty , wynikłe skutkiem  ta ­
kich pogwałceń. W iększością 1.8 gło­
sów przeciwko 15-tu przyjęty został 
wniosek Belgii w sprawie zakazu zm u­
szania ludności, zamieszkałej w m iej­
scowości, kióru uległa okupacji, do 
uczestniczenia pośrednio, lub bezpo­
średnio, łącznie, łub pojedynczo w ope- 
racyach wojennych przeciw całemu 
krajowi, jakoteż do zawiadam iania o 
działaniach wojennych danego państwa.

Swinemlinde, 19 lipca. (Ag. Wolfa) — 
Przybył tutaj cesarz W ilhelm.

Konstantynopol. 19 lipca. (Biuro ko- 
resp.). — „W ali M onastyrski" donosi, 
że w Kazie-Kastoryi pojawiła się ban­
da grecka, składająca się z 60 ludzi. 
Za bandą tą niezwłocznie została w y­
słana pogoń. Dnia 17 lipca stoczono 
walkę z 25-oma członkami bandy: 
zabite ludzi 14: wrzięto do niewoli je­
denastu. Gazety tureckie donoszą, że 
w lasach pomiędzy wsiami K astracam i 
Dusznicami znowu stoczono walkę z 
członkami bandy, przyczem padło ich 
czterdziestu, pojmano dziewięciu.

Gazety podają, że wali trebizondski, 
Tagi-rpasza przeniesiony został do 
Bitlisu na miejsce Feryda, którego 
tranzlokowauo do Trebizondy.

Haaga, 19 lipca. (Hawas—Reuter). — 
Komisya konferencyi pokojowej przy­
jęła większością 25 głosów przeciw 
5-ciu (czterech wstrzym ało się od gło­
sowania) wniosek YŃielkiej Brytanii o 
zniesienia kontrabandy. Przeciwko wnio­
skowi wystąpili przedstawiciele Rosyi, 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych i Czar- 
nogórza. Z tego powodu wniosek raz 
jeszcze będzie rozpatryw any, a nastę­
pnie odesłany do kom isyi, spraw dzają­
cej projekty. Również tej samej kom i­
s j i  przesłano do rozpatrzenia kw estyę 
blokady. Przedstaw iciele Niemiec i 
A ustryi oświadczyli się za wniuskiem 
Włoch, orzekającym , że blokadę nale­
ży uważać tylko za opeiacyę wojenną, 
która nie je s t podejmowana w celu o- 
graniczenia wolności handlu.

Teheran, 18 lipca.—Ks. Naib es Sal- 
taneh, niepopularny m inister wojny 
podał się do dymisyi. D ym isja jego 
została przyjęta przez szacha. Mini­
strem  wojny został mianowany Nasr 
Saltanese Gochdar.

Berlin, 1S lipca. — Mający się odbyć 
zjazd m onarchów jes t kom entowany 
przez prasę, jako  fak t nader wielkie­
go znaczenia w polityce. „Koelnische 
Żeitung" uważa za nieprawdopodobne, 
żeby na zjeździe m onarchów zawar­
ta była jaka  ważna umowa i oświad­
cza, że spotkanie jes t wywołane oso­
bistym i stosunkam i, istniejącym i m ię­
dzy m onarcham i. Spotkanie to może 
jeszcze być uważane za oznakę, że 
Rosya zachowując dobre stosunki z 
innym i państw am i czuje potrzebę przy­
jacielskiego porozum ienia z Niemcami. 
Zjazd monarchów powinien być uzna­
ny za radosne zdarzenie. Gazeta za­
przecza pogłoskom, jakoby Niemcy 
pragnęły wpłynąć na w ew nętrzną po­
litykę Rosyi w kierunku reakcyjnym  
i oświadcza, że Niemcy nie m ają za 
m iaru mięszać się do wewnętrznych 
spraw  Rosyi. Niesłusznem byłoby przy­
puszczać, że Cesarz rosyjski i jego do­
radcy zechcieliby podlegać wpływom 
niem ieckim  w spraw ach polityki we­
wnętrznej w Rosyi.

Berlin, 19 łipca. (Ag. Wolfa)—Ksią­
żę Biilow wyjechał do Swinemitnde.

Londyn, 19 lipca. (Ag. Reutera) — 
I zda  gm in. Podczas dyskusji nad pro­
jektem budowy statków  wodnych, se­
kretarz adm iralicyi, Robertson o- 
świadczył, że nie wypowie swego zdania 
w kwestyi budowy* pancerników, gdyż 
nic nie może dodać do sw ych ośw iad­
czeń, poczynionych w przeszłym roku, 
na początku sesyi bieżącej. Obecny 
projekt budowy statków  wodnych obej­
muje trzy przebudowy, następnie zaś 
zacznie się budowa trzeciego statku, 
gdy przebieg konferencyi haaskiej o- 
każe niemożliwość wyrzeczenia się tego 
zamiaru.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi po 
mocnym porzątąu, dość ożywione: ku końcowi 
cicłdy słabsze; z premiówkaim spokojne, z pre- 
miówkami mocniejsze.
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Z gimnastyki i sportu.

W rażenia z 5 go zlotu w  Pradze czeskiej.

Nie usłuchałem  ty ch, którzy mi jazdą 
do Pragi odradzali. A opowiadali mi 
straszne rzeczy, jacy to Czesi niesym
patyczni, że na zlot ich Polacy (czytaj 
Galicyanic) nie pojadą i i. p. 'straszne 
historye.

•Ta zasie znam ' zechów, a raczej ich 
sokolstwo, od kilkunastu  lat. I, o cha­
rakterze ich ogólno - narodow ym  nie 
wspominając, tw ierdzą, iż praca ich so­
kola jest najpiękniejszą, najczystszą i 
najpotężniejszą, bo na miłości dla ojczy­
zny opartą. I, dzięki właśnie tej po­
tężnej pracy, Czesi są coraz zdrowsi, 
silniejsi i bogatsi.

Byłem na zlocie w Pradze w 1895 r. 
i pam iętam  go dokładnie. W zlocie 
owym brali udział zręczni wprawdzie, 
ale naogół szczupli i do naszej młodzie­
ży z Królestwa podobni, sokoli. Dzi­
siaj zaś widzę dw unastoletnią wytrwałą 
pracę na nich samych. Ciała tęgie, 
mięśnie doskonałe wypracowane, zrę­
czne ruchy i postawa śm iała. A ćw i­
czenia — znakomite. 1 m yślę o tych, 
którzy może lepsze naw et dla swego 
sokolstwa w arunki mając, obrażają się 
i nie chcą patrzeć na tę pracę, naśla­
dować jej nie mogąc. .1 przekonałem 
się, że kto tylko gim nastykę nie dla 
osobistych upraw ia korzyści i sympa- 
ty i—ten powinien był do Pragi pojechać 
a spojrzeć jak  czynią ci, u których 
gim nastyka je s t jedną z dźwigni naro- 
uowych najważniejszych.

Ćwiczenia zaczęły się w piątek d. 28 
czerwca o g. 8 rano. Rozegrały się 
mianowicie zapasy wśród samych Cze­
chów sokołów o pierwszeństwo w „Cze­
skiej Gromadzie Sokolej (ćeskie Obecnć 
Sokolske), w sobotę zaś, po przyjeździe 
gości z Francyi, Belgii, Luksem burga 
i innych zaczęły się zawody powszech­
ne. O g. 6-ej rano pełno było na boi­
sk u —900 zapaśników i przeszło 100 sę­
dziów rozpoczęło swą pracę — zawody 
w zastępach i jednostek, w niższym 
i wyższym oddziałach. O 9-ej rano od­
była się próba ćwiczeń maczugami 
2,500 sokolic. Próba była doskonałą. 
W ogóle, jak często bywa, na próbach 
ćwiczono lepiej, niż przed publicznością. 
O 10-ej rano nastąpił widok niezwykły 
a poruszający: wykroczenie i ustawienie 
się do ćwiczeń wspólnych sokołów do­
rosłych w liczbie ośmiu tysięcy sześciu­
set! W idok to niezrównany. Wykonano 
5 obrazów trudnych tak dobrze iż, kie­
rujący ćwiczeniami, naczelnik dr Wa- 
riczek, z wysokiego pom ostu swego, 
dziękował swym druhom  i chwalił. 
A wiedzieć należy, iż sokoli czescy 
surowo traktow ani, nie są bynajmniej 
do pochwał przywykli. Prócz wspania­
łych ćwiczeń — niezrównane były reje 
przy wejściu i zejściu z boiska. A czy­
stość w kryciu, zachodzeniu i p osta- 
w ach wzorowa. Potem, po południu, 
o 3-ej, zaczęto pokazy dla publiczno­
ści, której mnogie tysiące zapełniły try ­
buny i przejścia tak , że szpilki byś nie 
wsadził. A miejsca siedzące od 2-ch 
miesięcy były wyprzedane.

Zaczęto od tańców m orawskich, cze­
skich i innych miejscowych ludowych 
pląsów, wykonanych przez k ilkaset par 
w oryginalne stro je przybranych. Po­

tem  popisywali się goście zagraniczni. 
Dalej olbrzymi entuzyazm wywołały 
wspólne ćwiczenia owych ośmiu tysię­
cy. Następnie kobiety wyszły na boisko. 
I wtedy stała się rzecz nieoczekiwana. 
W ybuchnęła okru tna  burza, pioruny 
waliły jeden za drugim , a potoki wody 
spadały na kryjącą się i uciekającą 
publiczność. Niewielu widzów s t a w i ł o  
czoło burzy, zaś sokolice ani drgnęły, 
stojąc gotowe do ćwiczeń. W dosko­
nałej postawie, nie dbając o burzę, 
stało 2,500 sokolic, czekając znaku roz­
poczęcia obrazów. Niepodobna jednak 
było zacząć. To też ozwała się trąbka 
i sokolice w porządku zupełnym zeszły 
z boiska, przy entuzyastycznych okrzy­
kach i oklaskach. Tego dnia więcej 
już nie ćwiczono!

W niedzielę d. 30 czerwca r. b. o g. 
7-ej rano, zacze.ły się zawody europej­
skie zastępów i jednostek. Zastęp zw. 
belgijskiego, zastęp zw. francuskiego, 
zastęp zw. luksem burskiego, zastęp zw. 
węgierskiego, wreszcie czeskiego i sło­
weńskiego. Byli to najlepsi z najlep­
szych— śm ietanka gim nastyków k a ż d e ­
go z tych krajów.

Ciekawem było, jak  to każdy naród 
inaczej jedno i to samo ćwiczenie w y­
konywa. Bełgijczycy, śliczni chłopcy, 
ćwiczyli z wielką gracyą a posuwiście, 
Francuzi więcej krótko a nerwowo, 
W ęgrzy spokojnie zupełnie, a bez oso­
bliwego wyrazu, luksem burczycy nie­
zgorzej. ale ciężko, Czesi zasie najle­
piej. Bo i zręcznie i z zachowaniem 
wszelkiej m iary i ładnie bez żadnej 
przesady ni m aniery. Ćwiczenia za­
stępu wzorowego czeskiego — to na­
prawdę praca doskonała. Nie żadne to 
herkulesy o kolosalnych m ięśniach i 
cyrkowym wyglądzie—zręczni, normalni 
ludzie, a sympatyczni i weseli—zaś 
ćwiczą—nie widzieliśmy dotąd nic po­
dobnego. Zawody te miały sędziów 
bardzo surowych.' Widziałem jak  Erbe- 
nowi, najlepszem u z najlepszych cze­
skich zapaśników, zmniejszono stopień, 
zam iast 10 dano 9 — za błąd — prawie 
nieistniejący. Jednak  Erben m usiał 
zgodzić się bez szemrania. Wogóle za­
znaczyć też należy karność sokołów 
czeskich i ich poddawanie się bez pro­
testów głośnym a licznym wyrokom 
sędziowskim. Widać było niezmiernej 
zaufanie zobopólne.

Po owych rannych zawodach, wykro­
czył pochód uroczysty przez miasto. 
Najprzód więc kroczyła jazda sokola 
w kilkaset koni, za nią zarząd cze­
skiej Grom ady Sokolej, dalej sokoli 
i gim naści zagraniczni, wreszcie sokol­
stwo czeskie, wyobrażające 39 okręgów., 
Przeszło 4 godziny trw ała ta  uroczy­
stość. Na starom iejskim  placu przem a­
wiał do sokolstwa dr Hrosz, następnie 
dr Szajner. Przemówienia były niewy­
szukane a miłe i szczere. Tam to 
ofiarowano m iastu  dar—tęgiego junaka 
z bronzu odlanego a wyobrażającego 
siłę—ojczyźnie poświęconą.

Po południu znów odbyły się ćwi­
czenia na boisku, zakończone ludowym 
festynem.

W poniedziałek i lipca r. b. rano, 
odbyły się zawody specyalne. Widzie­
liśmy najlepszych skoczków, biega- 
czów, dyskarzów, oszczepników i siła- 
czów. W idzieliśmy Jandę— najlepszego 
dyskobola, Sonczka—jego konkurenta, 
widzieliśmy bieganie wspaniałe, skoki

wwyż na 2 m. przeszło, w dal powyżej 
5 m., dźwiganie brzem ion piękne, za­
pasy uczciwe, wszystko czem popisać 
się może doskonała g im nastyka współ­
czesna. Potem  były próby jazdy kon­
nej rejowej oraz sztuczna jazda na nie- 
osiodlanym koniu. W reszcie pływanie 
konkursowe.

Po południu, wobec publiczności, po­
pisywała się jazda sokola. Wszelkie 
m anew ry były piękne, a turnieje w go­
nitw ach na ostre—również ładne.

W idowiska zakończyła wielce efek­
tow na g ra  w szachy na olbrzymiej sza­
chownicy, uczynionej z boiska.

Owa „partya" szachów wyobrażała 
walkę Zyżki z królem Zygm untem , pod 
Kutną Horą. W tej grze na boisku 
brało udział kilkuset sokołów i k ilka­
dziesiąt koni i jvozów—to też widok 
był niezrównany.

Na zakończenie ogłoszono wynik kon­
kursu  międzynarodowego. Pierwszą na­
grodę otrzyfhat zastęp czeski, d rugą— 
francuski, trzecią—belgijski, czw artą— 
luksem burski i p iątą— węgierski. Wy­
roki były sprawiedliwe, to też przyjęto 
je bez szem rania. Na tem uroczysto­
ści gim nastyczne zakończono. Nas, Po­
laków, było w Pradze około dwudzie­
stu. Najliczniej reprezentowane było 
Królestwo, potem W ielkopolska, z Ga­
licy] było dwóch: dr Cenar ze Lwowa 
i dr Kubalski z Krakowa. Wszyscy 
zgadzaliśmy się jednom yślnie, że takie 
właśnie zloty niezmiernie są pouczają­
ce i szkoda wielka, że polscy sokoli 
wszyscy nie widzieli tej pracy cze­
skiej. Uczyć się nam, uczyć potrzeba.

Pozatem nie słyszeliśmy, aniśm y nie 
widzieli, absolutnie nic, coby nasze 
narodowre uczucia razić mogło. Gości 
zagranicznych traktow ali Czesi jedna­
kowo uprzejmie. Francuzów może tra ­
ktowali z pewnem wyróżnieniem. Zna­
jąc Czechów dawniej, mogłem zauwa­
żyć, iż obecnie ich specyalnie „słowiań­
skie" sym patye zmalały do m inim um , 
Choć o ile stykaliśm y się z Czechami, do­
znawaliśmy wielkiej" uprzejmości z ich 
strony. Poznaliśmy druha Kawalira, 
prawdziwego i serdecznego przyjaciela 
młodzieży polskiej, w Pradze m ieszka­
jącej. W szyscy, z kim jeno zdarzyło 
się rozm awiać, żałowali, że Polaków 
na zlocie niemasz. I my wielce żało­
waliśmy, że nas tak mało.

Maćko z Bogdańca.

Kronika ekonomiczna.

Zjazd gorzelniczy. W ubiegłym ty­
godniu odbył się w W arszawie zjazd 
gorzelmczy.

Z przebiegu zjazdu podkreślić należy 
referat inżyniera Łączkowskiego, któ­
ry mówi! o ogólnych potrzebach i za­
daniach naszego przemysłu gorzrl ni­
czego. Zaznaczywszy przedewszyst- 
kiem potr/ebę urządzania zjazdów,' je­
dnoczących pracowników gorzelniczych 
i pracodawców, referent skreślił na jbar­
dziej charakterystyczne cechy prawo­
daw stw a rosyjskiego i zagranicznych 
względem gorzelnictwa. Prawodaw­
stwo niemieckie dąży do postępu w te­

chnice gorzelniczej, austryackie zaś 
nadaje nadto specyalny charakter go­
rzelnictwa, gdyż przemysł gorzelniczy 
austryacki ma ścisłą łączność ze sprze­
dażą okowity bezpośrednio odbiorcom.

U nas propinacya jest zniesiona i 
monopol skarDowy zabiera całą okowitę 
z wyłączeniem spirytusu do technicz­
nego zastosowania, który w tym przy­
padku może byc nabywany przez osoby 
prywatne. Do naszych zadań należy usu­
nięcie przy sprzedaży okowity skarbo­
wi pośredników spekulantów i dążenie 
do bezpośrednich stosunków ze skar­
bem. Następnie inż. Kączkowski pod­
niósł potrzebę utworzenia zrzeszenia 
pracodawców gorzelniczych, obejm ują­
cego cały kraj twierdząc, że dopiero 
Związek pracodawców łącznie ze Sto­
warzyszeniem pracowników gorzelni- 
czych uzdrowi istniejące stosunki i 
podniesie stan  krajowego gorzelnictwa.

Dalej referent kładł nacisk na brak 
statystyki w gorzelnictwie, który należy 
usunąć, gromadząc ściśle dane o kosz­
tach wytwórczych we w szystkich rejo­
nach gorzelniczych i podniósł potrzebę 
produkowania większej ilości spirytusu 
skażonego i ułatw ienie jego sprzedaży.

Nie mniej ciekawym był referat b. 
posła ziemi lubelskiej p. Antoniego 
Hempla.

Praca w przemyśle gorzelniczym’ 
zdaniem referenta, je s t wynagradzana 
nierównomiernie: jeden gorzeiany o- 
trzymuje 300 rb. rocznego w ynagrodze­
nia, inny kierownik, gorzelni o równie 
niewielkim poziomie wykształcenia 
1,200 rb. i więcej. Stowarzyszenie pra­
cowników gorzelniczych powinno usu­
nąć nierów nom ierną stopę w ynagro­
dzenia; średnie wynagrodzenie kiero­
wników gorzelnianych w gotówce w 
naszych gorzelniach wynosi rocznie od 
500 — 800 rb. ordynarya od 20 — 30 
korcy. W skazując nieodpowiednie wa­
runki mieszkaniowe, p. Hempel zazna­
czył, że w Poznańskiem  nie są spoty­
kane m ieszkania przy gorzelniach—u 
nas zjawisko to zl>vt zęste. Tantyem y 
uznaje p. Hempei w zasadzie za pożą­
dane, chodzi jednak  o raoyonalne ich 
stosowanie; racyonalną dla gorzelanych 
jest tantyem a od zaoszczędzonego drze­
wa, najwłaściwszą jednak od czystego 
zysku, ja k i daje gorzelnia.

W edług danych statystycznych, mó­
wił dalej referent, zebranycn przez Sto­
warzyszenie pracowników gorzelniczych, 
gorzelnicy są wędrownemi ptakami:

Na 100 gorzelanych 45-ciu było 
od 1 do 3 lat na posadzie jednej , 28— 
3 do fi lat nie zmieniało miejsca, po­
nad 15 lat tylko 8 przebywa na jednej 
posadzie, ponad 20—2; 26 la t pracuje 
w jednej gorzelni tylko jeden z człon­
ków Stowarzyszenia pracowników go­
rzelniczych. Na te częste zmiany m iej­
sca wpływają niemało niesum ienni po­
średnicy, spekulujący na stręczeniu 
posad z jednej strony, a z drugiej złe 
warunki mieszkaniowe, zbyt nizkie wy­
nagrodzenie nieraz, wreszcie zły sto­
sunek z mało wykształconymi rządca­
mi majątków.

W ynagrodzenie zdaniem  p. Hem­
pla, należałoby unormować w ten spo­
sób. aby ogólna sum a wynagrodzenia 
w golowiźnie, ordynaryi i t. p. rów na­
ła się w sum ie przeznaczanej dla kie­
rowników gorzelni przez władze akcy­
zowe w darym  okręgu.

Pan Hempel mówił następnie o po­
trzebie odpowiednio zorganizowanych 
kursów zimowych dla praktykantów  
i o potrzebie podniesienia poziomu 
wykształcenia ogólnego i zawodowego 
pracowników gorzelniczych, w arunku­
jąc poprawę ich bytu komecznością 
dążenia ao powiększenia zasobu swych 
wiadomości, zdobywania szerszej wie­
dzy ogólnej i zawodowej Obecny po­
ziom wykształcenia naszych pracowni­
ków gorzelniczych nie je s t  wysoki. Na 
100 kierowników gorzelni—56 żadnych 
kursów specyalnych, żadnego specyal- 
nego wykształcenia zawodowego nie 
otrzymało. W koucu swego referatu 
p. Hempel mówił o kształceniu dzieci 
pracowników gorzelanych (na 400 kie­
rowników gorzelni u nas 80 — 100 
kształci dzieci poza domem), o urzą­
dzaniu wspólnemi siłami pensyonatów 
dla dzieci i zapewnieniu im  właściwej 
opieki. Wreszcie zakomunikował ze­
branym  o usiłowaniach w kierunku za­
bezpieczenia starości i niezdolności do 
pracy, już rozpoczętych, w których to 
pracach przygotowawczych p. Hempel 
| czynny bierze udział.

Referent w zakończeniu swego prze­
mówienia podkreślił bardzo dobitnie 
konieczność wykluczenia ze związków 
polityki, twierdząc, że tylko stojąc na 
gruncie nieklasowym  i wyłączywszy 
wszelką agitacyę polityczną, związki 
zawodowe mogą przynieść rzetelną ko­
rzyść obywatelską.

Z innych szczegółów zjazdu zazna 
czarny, iż,* dzięki usiłowaniom grona 
ziemian z p. Heniplem na czele, ma 
powstać organizacya ogólno-krajowa
właścicieli gorzelni, k tóra stać będzie 
na straży przemysłu gorzelniczego.

Co do stowarzyszenia pracowników 
gorzelniczych to obrało ono na prezesa 
tnż. Józefa Kączkowskiegf, na wice­
prezesa p. Antoniego Topolskiego, na 
członków zarządu pp. S tanisław a J a ­
sińskiego, Kazimierza Rago, Zygm unta 
Buboltza, W inkielmana, Jana Kępskie­
go i Gustawa Krejzera. a do komisyi 
rewizyjnej pp. Bronisława Jurczyńskie- 
go, Jana Rosińskiego i Franciszka Za- 
liwskiego.

Na zjeździć zapadły następujące u-
chwaiy:

1) Na wniosek p. Cywińskiego za­
początkować założenie w Warszawie 
biura statystycznego.

2) Zwrócić się do Towarzystw i 
sekcyi gorzelniczych, o przyznanie sub- 
wencyi dla stacyi doświadczalnej dla 
przemysłu gorzelniczego i rozszerzenie 
działalności tejże stacyi.

3) Założyć w Wrarszawie w czasie 
zimowym kursy gorzelnicze sześciomie­
sięczne dla kierowników gorzelanych, 
ich pomocników, praktykantów , slo- 
downików i palaczów.

4) Skupić właścicieli gorzelni z ca 
lego Królestwa w jedno stowarzyszenie, 
aby ono wraz z rzoszeniem właścicieli 
gorzelni Litw y i Rusi wspólnie praco­
wało nad rozwojem przemysłu gorzel­
niczego i odbywało corocznie zjazdy 
gorzelnicze.

5) Zwołać w lipcu roku przyszłego 
w W arszawie II zjazd gorzelniczy.

Z ja zd  m ły n a rz y  w  S zepetów ce. Dnia 2 lipca 
w miasteczku Szepetówce odbył się zjazd młyna 
rzy, zorganizowany przez członka kijowskiego

komitetu okręgowego, a zarazem członka wołyń­
skiego biura młynarzy, p. Horowica.

W zjeździć, oprócz sekretarzy komitetu kijow­
skiego i biura wołyńskiego, wzięło udział jede­
nastu przedstawicieli przemysłu mącznego.

Teraźniejsze konjunklury rynku mącznego w 
związku z widokami tegorocznych zbiorów wywoła­
ły gorącą dyskusyę wśród zebranych. Wykazano, 
że przy obecnych' warunkach domniemany nie­
urodzaj zboża w guberniach południowo-zacho­
dnich może wywołać zastój w młynarstwie. Tym­
czasem wiadomości o stanie zbóż w guberniach 
wschodnich Syberyi i za graaicą brzmią jH n a jp o -  
myślniej i wcale nie usprawiedliwiają tych wy­
sokich cen, jakie przy zakupach zboża płacą nasi 
młynarze. Znaczne różnice cen dają się zauważyć 
nawet w obrębie samej gubernii wołyńskiej Pod­
czas kiedy w' innych okolicach gubernii wołyń­
skiej płacono po rublu i wyżej za pud psznńicy. 
jednocześnie w powiecie włodzimiersko-wołyii- 
skim zawarto tranzakcyo na kupno 70 tysięcy 
pudów pszenicy po 90 kóp. za pud. W celu usu­
nięcia podobnych anomalii, zjazd polecił sekre­
tarzowi kijowskiego komitetu okręgowego noto­
wanie i podawanie do wiadomości ogółu cen, we­
dług których dokonywane zo; Laiy kupno i sprze­
daż zboża' w całym okręgu. Nadto, godząc się w 
zasadzie na jak  najczęstsze zwoływanie zjazdów 
lokalnych, na zgromadzeniu postanowionozebraćsię 
na następny zjazd w Rowuem, dnia 17 lipca. Ró­
wnia/. żywą wymianę zdań wywołała kwestya n a ­
kładania podatku przemysłowemu. Z oświadczeń 
obecnych na zjeździe młynarzy wynika, że poda­
tek ten nakładany bywa na młyny zupełnie w 
dowolnych rozmiarach i przeważnie w dyspro- 
porcyonalnym stosunku do wylwórczośei i" obro­
tów handlowych. Jako dowód, zdarzających się 
nieprawidłowości, posłużyć może podniesienie nie­
którym młynom podatku przemysłowego z 70 do 
(>50 rubli.

Jes t  to pierwszy zjazd młynarzy w naszym 
kraju, który i z tego względu zasługuje na uwa­
gę, że może się stać podstawą utyporzenia syn­
dykatu, w celu obniżenia cen na żyto i pszenicę 
i usunięcia konkurencyi między młynarzami.

M a te rya ły budowlane. Sezon budowlany ubie­
ga w zupełnej ciszy. Na początku lata sądzono, 
że w miarę zbliżania się ku jesieni wzrośnie e- 
żywienie w budownictwie, lecz dotychczas ża­
dnych oznak lakowego nie daje się zauważyć i 
śmiało można sądzić, że polożonie i nadal się 
nie zmieni. Usposobienie z cegłą ospałe: znaczna 
podaż, a popyt mały. Dość regularnie odbywa 
się tylko zwykła dostawa cegły do Kijowa z’ ce­
gielni, rozlokowanych wzdłuż Dniepru. bena  ce ­
gły: 15—16 rubli tysiąc, bez dostawy. Dostawa 
wynosi 1 rb. 50 kóp.— 9 rb. 50 kop. Usposobie­
nie z mator.yałami, służącymi do spajania (jako 
to: alabaster, cement, wapno i kreda)—spokojne: 
zapasy znaczne; przeszkód w dostawie niema i 
nie pi (e wid uje się. Usposobienie z alabastrem i 
cementem—spokojne. Usposobienie z wapnem-- 
ustalone; zaDotrzebowanie dość duże. Usposobie­
nie z k redą-  spokojne, lecz stałe. Ceny: alaba­
ster—bachinucki 35 kop. pud, zwyczajny 55 kop. 
pud; cemont (w dziosięciopudowych beczułkach) 
tirray >.YVysoka» 5 rb. 50 kop.; firmy cWołyńł 
1 rt). >0 kop.; <KIucz» 4 rb. 75 kop.; «For» (lir- 
ma kijowska) 4 rb. 25 kop.: wapnu niegaszone 
braiłowskie i rybnickie 25 kop. Dud: kreda bia- 
łogorodzka 25 kop. pud, w kawałkach 13 kop. 
pud. Usposobienie z żelaznymi materyałami bu­
dowlanymi dość stałe i mocni'. Kijów, będąc 
handlowom środowiskiem, całego Południowo-Za­
chodniego kraju, oddawna zaopatruje w wyroby 
żelazne rynki wspomnianych miejscowości;'  d la­
tego też mniejsze lub większe ożywienie budo­
wlane nio może mieć decydującego wpływu na 
usposobienie miejscowych rynków, obroty któ­
rych również znąjdują się w Dezpośrcdniej za! - 
żnośei od zapotrzebowania z prowincyi. Kupcy* 
utrzymują, iż" z praktyki doszli do przekonania', 
że usposobienie żelaznego rynku, głównie tylko 
zależy od mniejszego lub większego urodzaju; v 
tym roku, jak już poprzoduio nadmieniono, za ­
potrzebowanie żelaza znaczne. Wszystkie cukro­
wnie, gorzeluie i młyny okoliczne zaopatrują się 
w żelazo w Kijowie. Na wiosnę i na początku 
lata, kiedy ustaje wytwórczość, następuje g run­
towna restauracya wzmiankowanych fabryk. W 
tym roku przy zapotrzebowaniu z*prowincyi dość 
zuacznein. największym zbyłem cieszy się blacha 
do krycia dachów, której cena .jest nadzwyczaj­
nie wysoka. Zapotrzebowanie belek i szyn ró­
wnież znaczne. Ceny znacznie wyższe od 'zeszło­
rocznych.

10)
DAVIS.

Bolesny zawód.
NOWELKA.

Przekład Emilii Węsławskiej.

Gdy lord Chetney wyjechał do Afry­
ki, pani Zichy m ieszkała w Petersbur­
gu, ale na jej obiadach i przyjęciach, 
takie gromadziły się tłumy, iż policya 
nie m ogła dociec, kto tam  główną 
grał rolę.

Lyle wskazał na  piękne obrazy fran­
cuskiej szkoły, na ciężkie m akaty, zdo­
biące ściany i rzeki:

—  W każdym razie m usiał to być 
bogaty człowiek, posiada bowiem gust 
wyrobiony i nie chce mi się wierzyć, 
by straż nad ukochaną kobietą powie­
rzy ł nieokrzesanem u chłopu. Dlatego 
też przypuszczam, że ten sługus jes t 
przebiegłą sztuką. Czuwał on staran­
nie nad dobrem  swego pana i nad jego 
honorem.

Ostatniej nocy, po wyjściu lorda 
A rtura, służący został z lordem  Chetney 
i panią Zicby. Słyszeć on m usiał całą 
rozmowę, a przekonany jestem , że tak 
mówi po angielsku jak  każdy z nas.

Przypuśćmy, że słyszał jak kobieta bła­
gała, by Chetney ją  nie opuszczał, 
wspominała dawne projekty małżeń­
stwa, na zarzuty co do stosunku z Ro- 
syaninem czynione—m usiała się wypie­
rać, że nikogo i nigdy prócz Ohetney‘a 
nie kochała. Dajm y na to, że Chetney 
uwierzył, zbudziła się w nim  dawna 
miłość i w chwili słabości, ujął ją  
w ram iona. Lękając się tej chwili, pan 
dom u m usiał na straży postawić wier­
nego sługę, ten nie zawiódł zaufania 
i zabił ich oboje. I cóż pan myśli? — 
szeptał Lyle—czyż nie jest rzecz jasna?

Gorąco pragnąłem wierzyć w każdą 
leoryę, mogącą uniewinnić A rtura, ale 
to tłómaczenie Lyle, wydało mi się 
zbyt fantastycznem . Powiedziałem mu, 
ze podziwiam bogactwo jego imagina- 
cyi, ale na podstawie takiego tw ierdze­
nia, niepodobna człowieka wysyłać na 
szubienicę.

— Nie!—odparł Lyle—ale mogę go 
przerazić oświadczeniem, że wiem wszy­
stko, i jego uważani za mordercę. 
Przypuszczam, że m u to otworzy usta. 
Musi mówić, gdyż będzie chciał zrzucić 
z siebie podejrzenie. W racajm y— rzekł— 
do biura policyjnego, by się zaraz z nim 
rozprawić, tu  już nie mamy nic do 
roboty.

Wyszliśmy do sieni, a gdy otworzy­
łem dzwi, ujrzeliśmy listonosza, m ane­

wrującego przy furcie ogrodowej, chcąc 
się tu dostać.

— Osioł ze mnie! — krzyknął Lyle, 
zawrócił szybko w głąb sieni i wska­
zując na drzwi, rzekł: — Przecież tu 
jest skrzynka do listów, a ja zupełnie 
o niej zapomniałem! Jak  tylko wsze­
dłem do domu, trzeba było do niej 
zajrzeć, nie mogę sobie darować tego 
niedbalstw a.

Mówiąc to, szarpnął drzwiczki od 
skrzynki, ale te nie ustąpiły. W tej 
chwili u drzwi stanął listonosz z listem 
w ręku. Nie mówiąc słowa, Lyle wziął 
list i bacznie go oglądał. Zaadresowa­
ny oył do księżnej Zichy, pochodził 
od jednego z większych magazynów 
konfekcyi damskiej.

— Na nic nam się to nie przyda — 
rzekł Lyle, a pokazując swą kartę li­
stonoszowi, dodał: — Mieszkańcy tego 
domu są zaaresztowani. Do mnie na­
leży piecza nad wszystkiem , co się do 
nich odnosi. Gzy dzisiejszego ranka 
przyniosłeś co jeszcze?

Listonosz przeraził się, ale odpowie­
dział szybko, że jest tu już poraź trze­
ci. O siódmej przyniósł list jeden , o 
jedenastej — pięć.

— W rzuciłeś je wszystkie do skrzynki?
— Tak, wrzucani do skrzynki, dzwo­

nię i o d c h o d z ę ,  a służący zabiera je.
— Gzy widniałeś, jak ie  m arki były

na tych listach? Może z Rosyi pocho­
dziły? — spytał Liie.

— O! takich listów dużo przycho­
dziło — odparł listonosz — najm niej 
jeden na tydzień i dziś tak i list wrzu­
ciłem do skrzynki.

— To dobrze — zawołał Lyle — bar­
dzo dziękuje za tę  wiadomość.

Skoczył do skrzynki i scyzorykiem, 
wyjętym  ż kieszeni, zaczął m ajstrow ać 
przy zamku. Widocznie zbyt mocno 
nacisnął, gdyż ostrze pękło na dwoje.

Cofnąłem się o krok i obcasem wal­
nąłem  w skrzynkę. Odpadły drzwiczki, 
a my obaj zapuściliśmy ręce do środka. 
Przez chwilę ze zdumienia pozostaliśmy 
nieporuszeni. Skrzynka pustą była.

Nie wiem, jak  długo staliśm y, pa­
trząc na siebie osłupiałemi oczyma, 
pierwszy Lyie wrócił do przytomności. 
Schwycił mnie za ram ię i wzburzony 
wskazywał na pustą skrzynkę.

— Czy pan rozumiesz co to znaczy?— 
krzyknął. — Widocznie ktoś tu  był 
przed nami. Jeszcze przed trzem a go­
dzinami!

— Służący Rosyanin! — zawołałem.
— Ależ on jest zam knięty w cyrku­

le! — zawołał Lyle — nie mógł wziąć 
listów. Lord A rtu r leżał w szpitalu, 
alibi jego stwierdzone. Tu był ktoś 
inny, ktoś, którego nie podejrzewamy 
i ten właśnie popełnił m oiderstw o.

Wrócił, albo po zabranie listów, które- 
by mogły go skomDrowitować, albo po 
narzędzie mordercze, lub jakiś prze­
dmiot, mogący go zdradzić: papiero­
śnicę, chustkę, czy rękawiczki. Mu­
siała to być rzecz ważna, jeżeli zdecy­
dował się na krok tak niebezpieczny.

— Skądże pewność, że on się tu 
gdzie nie ukrył—szepnąłem.

— Głowę daję, że nie — odparł Ly­
le — popełniłem parę błędów, ale dom 
starannie przeszukałem. Pomimo to— 
wołał — na nowo musimy się zabrać 
do roboty, zrewidujemy wszystko, od 
strychu do piwnicy, \iaiuy ślad pe­
wny i nie możemy go stracić z oczu.

Mówiąc to, przerzucał każdą książkę, 
Jeżącą na stole i nuty na fortepianie.

— Kimkolwiek Oli je s t  — rzekł Ly- 
le, nie przerywając sobie roboty— wie­
my, że ma klucz od głównych drzwi 
i od skrzynki do listów. To nam wska­
zuje, że jes t  tutaj, jak u siebie, gdyż 
wchodzi kiedy mu się podoba.

Służący mówił, że on jeden tylko 
był w domu i faktycznie, tak jest. J e ­
dna tylko osoba posiadać może klucz 
od drzwi i od skrzynki, ale ta mieszka 
w Petersburgu i jes t  w chwili spełnie­
nia zbrodni o dwa tysiące mil odda­
loną.

— Ależ na Boga! — krzyknął, pa­
trząc na mnie ptomiennemi oczyma.—

Może on przybył do Londynu, może on 
był tu, w chwili, gdy bracia spotKali 
się z sobą?

Stał, mrucząc i argum entując z sa ­
mym sobą.

— Nie mów pan do m n ie — zawołał, 
gdy chciałem mu przerwać. — Rozu­
miem teraz, wszystko jasnem  się staje. 
To nie służący, lecz tego pan, ten 
Rosyanin, wrócił tu po listy; Przyszedł 
je  zabrać, bo wiedział, że one go skom­
promitują. Musimy je  znaleźć. Musi­
my mieć te listy! Gdy znajdziemy ko­
pertę z rosyjską marką, znajdziemy 
mordercę!

Mówił jak  waryat, latał po pokoju 
z wyciągniętemi rękami, jak cziowieK 
zahypnotyzowany, szukający ukrytego 
przedmiotu. Pozbierał stare listy z 
biurka i przerzucał je  tak szybko, jak 
gracz rzuca karbami, ukląkł przed ko­
minkiem i palcami wygartywał popiół, 
potem wydawszy jęk , przypominający 
skomlenie psa lecącego śladem zwie­
rzyny, skoczył do kosza z papierami i 
wyrzucił je  wszystkie na posadzkę. 
Nagle wydał okrzyk tryumfu i wzią­
wszy garstkę porwanych listów — za­
wołał:

(D. e. n.).
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SKŁAD

A rm a tu r y
do pary, wody 

i gazu.

SKŁAD 
Sikawek i Pomp

różnych.

1 Liczniki Krany wodowskaz. Regulatory 30
Tachom etry Klapy bezpieczeństwa K ondensatory

I Dynam om etry Syreny i gwizdki par. Inżektory
Puhom etry Ruchy transm isyjne Oliwiarki

1 Zegary kontrol. Hydropulty 1369-10-1 H ydranty 9E

M anometry 
Vacuum etry 
Term om etry 
Pyrom etry 
Indykatory

A paraty do odprow adzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 
Urządzanie głębokich studzien. Cenniki i k o s zto rys y  bezpłatnie.

Nr 89 ul. Aleksandrowska. Telef. 2095.

Skład Zegarów i kosztowności
iKlaudyusza Rogińskiego331/

*
poleca w wielkim  wyborze 2140-8

3 ^ “ srebro stołowe 84 próby po 22\ k. za zoł*

Worki
do cukru, mąki i buraczanych nasion 
rozma*tej wielkości poleca bezpośrednio 

z fabryk

Maurycy f o l t o n s t o i i
K ijó w , s k rz y n k a  p o c z to w a  N r  279> 2455-5-2

SZKOŁA LEK A RSK O -D EN TYSTYC ZN A

Lek. Dent. A. ROŻENJAH LA
w  W a rs z a w ie , S e n a to rs k a  N r  22.

Zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek rozpoczęty. Program y 
bezpłatnie. Przy szkole klinika chorób zębów i jamy ustnej. 24x7—fi—2

Rn onnoHania mili£ elf k r a s k i ,  od-i U U OjJI ŁoUdllld daiony od Lwowa w
Galicyi o 19 wiorst. Obszaru 350 mo­
rgów aust. w tem  220 m órg roli, 22 
m. łąk dwukośnych, reszta las młody. 
Na folw arku w arsztat przemysłowy do­
brze rentujący się. Glina i wapno na 
miejscu do eksploatacyi. Oddalenie od 
stacyi kolei 6 wiorst gościńcem. Ża­
dnych ciężarów i długów. Dom i ofi­
cyny obszerne, m urowane, jakoteż bu­
dynki folwarczne. Pola blizko fol­
warku. Morga austryacka po 700 
koron. 2426—10—3

ę7kT3D7kQ łlOSZ;l1̂ - miejsca, może na- 
uŁlfdUillL prawić bieliznę. Mała-Ży- 
tom ierska Nr 9, zapytać stróża.

W dowaTPolka inteligentna
z dwojgiem drobnych dzieci, starsze 
3’/2 lat, młodsze kilkomiesięczne, zacna, 
uczciwa, łagodna, przyjmie na bardzo 
skrom nych w arunkach posadę gospo­
dyni na wsi lub w mieście. Pragnie 
przedewszystkiem  dobrego, życzliwego 
traktow ania i spokoju. Adres: poczta 
Częstochowa, okazicielem zegarka Nr 
361,216. 2420-,,-}

K o rz y s ta jc ie  z  o kazy i!

Trico Prim a!
BEZ ŻADNEGO RYZYKA.

Towar nie podobający się przyjm ujem y 
z powrotem . Bardzo praktyczny i ele­
gancki odcinek m ateryału  4 i pół arsz. 
na m ęski garn itu r w kolorach: czar­
nym  i czarno-szarym  za 5 rb. 25 k. i 
najlepszy gatunek  angielski za 8 rb. 
75 k. wysyłamy za zaliczeniem. Za­
m awiającym  odrazu trzy odcinki do­
dajem y podszewkę bezpłatnie. Zamó­

wienia prosimy adresować:

Fa b ryka  wełnianych w yro b ó w

T-wa „Progress1* Łódź.
2361—6—4

Do konkursu grupj r d . p E ĝ :
grup. i oddz. spec. dostos. do wymag. 
egzam inator. Y/idz. od g. 9—1 i od 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10, 
Rostkowski. 2*06—„— 7

Walranua na uic! w rodzinie pragnie 
WW dK dbyc lid Wbl spędzić 7 klasista.
Chodzi o towarzystwo młodzieży, ko­
szta utrzym ania opłaci. Łaskawe ofer­
ty pod adr.: W .-Podwalna 28. Kunisz.

STATKI PAROWE
(poczt,owo-usobowe) 

T o w a rz y s tw a  Żeglugi na Dnieprze , i jego 
dopływach ,,2-go T o w a rz y s tw a  Żeglugi 
na Dniep"ze i jego dopływach** z  rozp o­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. i-., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowskc-Homelskiej.
Z K ijow a. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r„ D |  pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . l2 ‘/2 g. d., 5 g. pp.
„ Czernihow a. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Ż Kij'owa...........................o g . 10 r.
„ P iń s k a ...........................o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a .......................... o g. d1;., w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 " r.

6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artki i piątki . o g. 6 r.

W  Łoje wie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) M ohylowsko-Orszańskiej)
8 ) Homel-Wietkowskiej ) couzienme

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


